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Krótko 


Żydzi w Krakowii Groby Kraków tylko międzynarodowy 
zesłańców 


MARIA M isma. | CZYZDYJNZAJ „LAS KATYŃSKI” 
nia można aS finy i POLSKIE Ekshumacja NA OTWARCIE? 


wideokasety twórców zawo- 


dowych 1 anatów ra v | PRAPREMIERY? pod Feztwal Finów. Krótko «zone przoż trórów I tiny 


Ę metrażowych w Krakowie — prywatne, Konkursowi będą 
Adres: Red. „Królowej Apo- 2_ inicjatywy Krakowskie- Irkuckiem odbędzie się w dniach 29 towarzyszyć liczne przeglą- 
stołów”, ul Skaryszewska | 90 Centrum Filmowego „Mi- maja — 2 czerwca, ale będzie „dy m.in. filmów zrealizowa- 
12, 03-802 Warszawa. PA. | Mro-Apollo" odbędzie się w ło 27 z rzędu festiwal Mię- * nych przez Polaków za gra- 
AYŻ. „Dekalog 10" Krzy. | dniach 25 kwietnia — 6 maja dzynarodowy, tym razem — nicą, dokumentów z Armenii, 
szłola Kieślowokiego oglj. | pod Wawelem II. Festiwal Ekipa warszawskiej Wy- | bez krajowego. Zmiana ta filmów studentów Wyższych 
a j gt A Sia" | kultury Żydowskiej. Impreza twórni Filmów Dokumental- | iest wynikiem wielkiego Kursów Reżyserii z Moskwy 
ali francuscy telewidzowie | -opejmie sesję naukową z u- KR: Fabuk wzrostu kosztów organizacji _ i najlepszych filmów animo- 
w marcu. PARANA. Filmy | gziałem gości z Angli i iz- nych | Fabularnych przeby- | imprezy. Organizatorzy za- wanych z Wielkiej Brytanii 
Andrzeja Barańskiego, Ra- | raela (min. relerat Natana waląca na terenach byłych | pęwniają jednak, ze przynaj. Organizatorzy starają się o 
dostawa Piwowarskiego Grossa „Histoda (WU w Pa obozów pracy w ZSRR zare- | mniej jedną trzecią projekcji — prezentację awangardowej 
nych polskich reżyserów | lestynie i Izraelu"), konceny, jestrowała ekshumację | konkursowych  przeznaczą grupy amerykańskiej „The 
znalazły się w programie | spektakle teatralne, wysta- Za EA Wrazie 
lądu „Nowe K ; Pe a POWYEJ odkrytego grobu w okoli- |- według przyznanych limitów tu Wideo oraz filmów kana- 
przeglądu „Nowe kino pol- | wy. sprzedaż płyt i książek. cach Irkucka. Dziesięciomi. | Czasowych przez samych  dyjskiego dokumentalisty 
skie”. PARYŻ. Dziennik „Le | W kinie „Kijów (1-8 maja) Ę AE ESO „ | producentów — wewnętrzne Robina Morina. Należy się 
Monde" doniósł, iż wobec | będzie można oglądać nowe nutowy film. „Ekshumacja 
powodzenia przeglądu fil- kino izraelskie. filmy znane- 


A komisje artystyczne wytwór- _ spodziewać, że festiwal. ot- 
zrealizował Józet Gębski, o- | ni. Osobno działająca komi- _ worzy uroczysty pokaz do- 
mów Wojciecha Hasa w ki- | 9o producenta Artura Brau- perałorem był Waldemar | sja  selekcyjna festiwalu  kumentalnego filmu Andrze- 
nie  Entrepót imprezę | nera (min. „Jest pan wolny, 
znacznie przedłużono. doktorze Korczak”  Alek- 


Grodzki, produkcją kierował | ogląda filmy nadesłane zza: ja Wajdy i Marcela Łoziń- 
MONS. „Taniec życia” Se. | Sandra Forda z 1973 r, 


Janusz Krzepkowski. granicy oraz polskie, zgło- skiego „Las katyński”. 
m 7 
wera Słowikowskiego uzy. | "Sharotte" Fransa Weisz, Oraz _ polską _ premierę 


„Gorzkie żniwa” Agnieszki  „Triumfu ducha” Roberta 
skat wyróżnienie za anima- | |Hojland i „Ogród rodziny _ Younga"z Willemem Dałce. TO BYŁ 
cję w kategorii twórców do PRIMA 


Finzi Continich" Vittoria De Filmy te będzie można ogi: 
lat 15 na XV Belgijskim Fes- | Ski) oraz kino jidysz (min. _ dać także w kinach „Mikro”, 
iwalu Filmów Amatorskich. | Dybuk" i „Żydowski król „Apolo” i „Wolność: W | APRII JS! 
SZTOKHOLM. Międzynaro- | Lir”). Zapowiedziano także — Młodzieżowym Domu Kultu- ś 
dowe Forum Kuliury przyz- | dwie premiery z udziałem ry będą pokazywane tiimy o 
nało filmowi „Marcowe mig- | twórców: „Hitlerjunge Salo- tematyce żydowskiej z WFD, 


dały" Radosława Piwowar- | mona” Agnieszki Holland i Interpressu, WFO i Studia |-- Większość Czytelników i 
skiego nagrodę za obronę | Korczaka” Andrzeja Wajdy — rzykowskiego. tak nie uwierzyła w nasze 
humanizmu, tolerancji i god- pierwszokwielniowe donie- 


ności człowieka. KRAKÓW. Sienie, jakoby Wajda filmo- 
Premiera filmu muzycznego wał „Abecadło — Kisiela”, 
„Mumbling” Jacka Zawrzy- Szulkin zastanawiał się nad 
kraja odbyła się 2 kwietnia w „Ba-bą”, a Poręba szykował 
kinie „Kijów”. ELBLĄG. Sta- KI N O nowe „Penelopy”. Także A- 
re dzielnice miasta będą merykanie nie biorą się na 
scenerią filmu o filozofie Im- razie za życiorys Jacka Ku- 


manuelu Kancie, nad którym — najciekawszy miesięcznik filmowy ronia. | Romana Gutka, 
pracują filmowcy z Rygi. do roku 1989 prawie nieobecny chwała Bogu, nam nie zabie- „EGZORCYST. E 
WARSZAWA. VIII Przegląd 


w powszechnej sprzedaży rają, ku uciesze tych Czytel- 


Dziecięcych i _ Młodzieżo- ników, którzy już biorą urlo- | MAJ CZECHOWICACH 
ZAWSZ OCZS WRACA DO KIOSKÓW NA GSA FAN URZE 


Tygodniu Filmowym. Za | _ Swoje dziesięciolecie ob- dniach 20-22 kwietnia, wy- 
maja — 3 czerwca; informa- TERENIE CAŁEGO KRAJU! niecne tgarstwa przeprasza- | Chodzi DKF „Puls” w Cze- słuchają wykładów zapro- 
cjami służy organizator — my, ale o rozgrzeszenie nie | chowicach-Dziedzicach. U- — szonych filmoznawców i o- 
Dom Kultury „Kadr” (Gotar- prosimy: to był Prima Apri- | czestnicy seminarium, które  bejrzą m.in. „Egzorcystę" 
da 16). lis! z lej okazji odbędzie się w _ Wiliama Friedkina, „Diabły” 
Kena Russella, „Dilingera” 
LI d d ki nych. Kto pozwoli na ekra-. pewność, że laki czy inny na kandydatury, jak sądzę, | Johna Miliusa oraz filmy Zet- 
isty o reda (97]] nową śmierć filmu „Do wi. film na pewno dotrze do _ nie najgorsze,napewnojed- | fellego. Richardsona, Lind- 
dzenia chłopcy”? Jest to — miejscowości, w której mie- _ nak nie są to moje filmy wy- | Saya Andersona, Hoppera, 
film-widmo. Ostatnio coraz - szkam. Po co komu filmy, o _ marzone. Jeśli sytuacja bę- | Hustona i Giliama. 
„CZĘSTO moją ulubioną aktorką t a częściej inne filmy zapowia- których można tylko poczy- __ dzie nadal rozwijać się w tym 


da się na dany miesiąc, a  tać w fachowych czasopis- — kierunku, to może za parę lat 
SCHODZIŁAM  oetzkók ooedmiw popezzeżni inne wyświetla. Tak było ze _ mach? ą doczekamy się, że w plebis- 
Z PLANU lem „Śmiertelnie mroźną zimą”: w świetle te |.” cycie „Filmu” zwyciężą 
niem w autoryzowany tekst. z 4 ietle tego, co napisa. ster Stallone i „Rambo V' 
4 Chciałem dobrze, przepra- _ Premiera miała być w grud- tem, dość sztucznie prezen- "ester 2a s 

Z PŁACZEM szam, obiecuję, że więcej "iu ale na ekrany film tuje się Wasz plebiscy!„Zło- Bo alternatywy nie będzie, 

Z przykrością przeczyła-  nię będę. wszedł pod koniec stycznia. ta Kaczka” Żeby było za lo będziemy naprawdę 
łam wywiad z sobą w 11 nu- KRZYSZTOF DEMIDOWICZ WIESŁAW CHRZĄSZCZ — smieszniej — wykaz filmów z _ bliżej świata! © Burt Lancaster gra 
merze „Filmu”, przeprowa- (Zielonka) 1989 r, kandydujących do KRZYSZTOF JUSZCZAK MOJŻESZA w monu- 
dzony przez p. Krzysztoła _„BAGNO” Wspórczuję p. Niecikow., nagrody czytelników, za- (—— mentalnym hollywoodz- 
Demidowicza. Mimo autory- Chciałbym wrócić do fe-  skiemu, że nawet mieszka-  mieściliście w tym samym Od redakcji: Przypomina- kim stylu: sześciogo- 
zowania przeze mnie tekst "_ lietonu p. Jerzego Niecikow- —_ jąc w stolicy nie mógł „upo-. _ numerze co felieton p. Nieci- _ my, że w „Filmie” nr 11/90 dzinny serial według Bi- 
został mocno zmieniony. skiego pl. „Bagno', za- lować" wybranych tytułów.  kowskiego. Nie chcę przez zamieściliśmy polemikę z lil 
Niektóre moje wypowiedzi  mięszczonego w nr. 2. Bag. Dla kogoś z tzw. prowincji opowiedzieć. że Waszkon- autorem felietonu „Bag- e ki Paryżu: 
bardziej wypieszCZONo | no było i jest coraz większe. _ jest to zupetnie niemożliwe. „kurs jest niepotrzebny, prze- _ no", napisaną przez dyrek- pooe w ARSYZIĆ 
wzbogacono o pełne egzal- los „Światła odbitego” lub Mieszkam w kilkunastoty- ciwnie, to wspaniała, emo- tora Jacka Grabowskiego z NOC CEZARÓW! 
tacji stormułowania, inne po- - „Przewodnika” spotyka pra-  sięcznym Ostrzeszowie, w _ cjonująca zabawa, w której CDF. © To także cząstka naszej 
zbawiono auloironicznego — wię każdy polski film prócz którym jest bardzo ładne, _ Od kilku lat sam biorę udziat. CZAROWNICE” kultury: POLSCY FIL- 
komentarza, czyniąc ze mnie komedii i tzw. filmów ero- duże i nowoczesne kino.  Szkodatylko, że szansewie- w MOWCY ZA GRANICĄ 
osobę jaką nie jestem i ni- tycznych. Np. nagle. nieza- Cóż z tego? Repertuar ilak — lu filmów tak bardzo zmniej.  POLUJĄ NA NAS © Krokodyi Dundee ll, 
gdy nie chciałabym być Nie — powiadany, wszedł do war- tworzą przede wszystkim a- _ szazła dystrybucja. Chyba w Tradycyjnie Ameryka była Kuba Rozpruwacz, Star 
ma łam wprawdzie nic takie-  sząwskiego kina „Praha”  mrykańskie „hity” dla mio- każdym kinie grano już purytańska, ale ostatnio a- 80, Band kosa: 
9o o mnie, za co mogłabym film „Powrót wabiszczura”.  docianej widowni, nierzadko „Sztukę kochania”. a w ilu _ merykański kapitat filmowy a zee DAJ BE 
pójść do więzienia. ale to co Przez kilka dni tytułten poja- _ wyświetlane tu piąty, szósty  „Lawę”? Z 38 przedstawio- —_ znalazt i eksploatuje nową WAŻ ti 
jest podniosło mi bardzo X wiat się w prasie w wersji raz. Owszem, sam nie gar- nych przez Was tytułów do — żyję złota: erotyzm w wyda- | © Marczewski doczekał w 
ciśnienie... Np. to prawda, że „Powrót szczura”. Potygod- _ dzę lepszą częścią lej pro- niu. wulgarnym. Przykładem końcu czasów, kiedy 
Przy pracy nad filmem „Przy-  niuzniknątzekranów, potem _ dukcji, ale co z promocją — jednym z licznych, niestety, nie było już komu za- 
padek" zrozumiałam, iż siłę pojawił się na jednym sean- _ polskiej kultury? Nie wierzę, czytając artykuły na temat na naszych ekranach są twierdzać: UCIECZKA Z 


wyrazu mozna osiągnąć — się w Pałacu Kultury. Jak w by Polacy nie chcieli oglą- różnych filmów, dać się za- „Czarownice z Eastwick”. p 
również milczeniem, ale len sposób rozpowszech- dać polskich filmów. To sugerować i głosować nafil- Nie jestem zwolennikiem fi. . KA oC. 
żeby tak od razu „rozsadzać —_ niany film może na siebie za- _ prawda, nie wszystkie mogą _ my, które po obejrzeniu sam mów nadających się wyłącz- | 9 Z, P' 

ekran". Nie ryzykowałabym — pracować? Takich przykła- liczyć na wielką widownię, _ pewnie też bym wybrał, ale _ nie dla młodszych harcerzy. 
!akiego stwierdzenia, mimo "gów jest bardzo dużo. Ztytu- — ale zapewne niejeden znich _ których nie widziałem. Czy Ale ktoś powinien odpowia- 
że należę do osób odważ- tami niektórych filmów moż- — znalaztby swoją publiczność  być„w ciemno” snobemczy dać za sprowadzanie tego 
nych. Mogłabym przytoczyć na się spotkać dopiero w — — i to nie tylko w salonach _ też głosować na filmy obej- rodzaju filmów, za demorali- 
przykłady lepsze, ale dłuż spisie przed „Złotą Kaczką” — stolicy. Uważam, że w każ. zane, drugiej kategorii, ale  zowanie społeczeństwa — 
sze, czego nie czynie Ze lub w Małym Roczniku Fil- dym mieście powinien być  populame? Pozostaje jed- nie erotyzmem, bo erotyzm 
względu na uszczuplenie  mowym. Wiele innych trafia wyświetlany każdy polski  nakuczciwość wobecsame- to część życia, ale głupotą i 
kolumn „Filmu”. na jeden seans, ostalni, do film, choćby przez jeden go siebie- czy masię prawo — wulgarością subkultury a- 

MARZENA TRYBAŁA — nienvszego lepszego kina. _ dzień i choćby w kilka mie- wybierać film, którego Się _ merykańskiej. 

Przyznaję się ze skruchą: To zjawisko dotyczy lakże  sięcy po warszawskiej pre- nie obejrzało? Ja rozstrzy- ANDRZEJ KAMIEŃSKI 
pod wrażeniem rozmowy z niektórych filmów zagranicz- — mierze. - Chciałbym mieć _ gnąłem ten dylemat głosując (Warszawa) 
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Popularne gatunki 


Więcej fantasy! 
— wołają czytelnicy „„Fantastyki”. 
Kiedy jednak film 

tego rodzaju 

pojawia się na ekranach, 

do kina ruszają głównie dzieci. 


SEN O JEDNOROŻCU 


„Willow ”: Val Kilmer 


JI 


y 
U 


tej reguły tylko w niewielkim 

stopniu wyłamuje się „Willow”, 

obraz w stylu fantasy wyśniony 

przed laty przez George Lucasa 
i z ogromnym nakładem kosztów na- 
kręcony przez Rona Howarda. Znaczą- 
ce nazwiska, iście hollywoodzki roz- 
mach, ale dlaczego w naszych kinach 
wcześniejsze seanse są bardziej zatto- 
czone, niż wieczorne? Statystycznie 
dorosłą widownię przyniosły mu ubie. 
głoroczne Konfrontacje, natomiast w 
normalnym rozpowszechnianiu spoty- 
ka go los „Labiryntu”. Przypomnijmy 
ten ekstrawagancki obraz będący ale- 
gorią wieku dojrzewania i budzącego 
się seksualizmu, błąka się po kinowych 
porankach, bo nawet David Bowie nie 
ściągnął nastolatków, nie mówiąc o 
starszej widowni. 

Kłopot z fantasy w kinie polega na 
nieostrości formuły. W literaturze spra- 
wa przedstawia się o wiele prościej 
Fantasy wyłoniło się ze science fiction 
jako reakcja na nadmiar technologii. 
pseudonaukowych motywacji i abstrak- 
cyinego myślenia. Wizję czasu przysz. 
łego fantasy świadomie zabarwia ana- 
chronizmem. To w gruncie rzeczy baś- 
niowa przeszłość, rzutowana w przysz- 
łość. Charąkterystyczny dla SF chwyt 
„usuwania świata przedstawionego z 
zasięgu empirii odbiorcy” (jak pisze Ry- 
szard Handke) przemienia się w rygo! 
Baś- 
z fu- 
techniką, ponadczaso- 


stycznie przestrzeganą zasadę 
niowy koślium, magia sąsiadują 
turologiczną 
wość, którą symbolizuje paradoksalna 


zbitka „niegdyś w przyszłości..." Nic nie 
stawia granic imaginacji. Oznacza to 
bogactwo literackich, historycznych, re- 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


ligijnych i mitologicznych odniesień, co 
nie ogranicza się tylko do gry z inteli- 
gencją czytelnika. Gęsta siatka znaczeń 
pozwala wpisać fantastyczną opowieść 
w główny nurt kulturowy, sprawia, że 
przestaje to być tylko relacją o przygo- 
dach czy podróżach. Wyłania się spod 
niej temat zasadniczy: człowiek opisy- 
wany w różnych aspektach swej egzys- 
tencji 

Jak jednak wygląda przekład literac- 
kiej fantasy na język filmu? Otóż nie naj- 
lepiej, choć początkowo nie zdawano 
sobie z tego sprawy. W 1978 roku 
„Gwiezdne wojny” Lucasa przebojem 
zdobyły kino. „To róg wszelkiej radości 
i oblitości” — pisat amerykański krytyk 
Na ekranie objawił się świat całkowicie 
wykreowany i harmonijny, choć zbudo. 
wany z bardzo różnego tworzywa, wzo- 
rowo łączący gadżety najwyższej tech- 
niki z komiksową menażerią. A tak; 
co zdecydowało o sukcesie - wą 
pobrzmiewający mistycyzmem (Moc 
przenoszona przez rycerzy jedi) z pery 
petiami widowiska w stylu płaszcza i 
szpady. 

To ważna etykietka. „Gwiezdne woj- 

jednej strony odcięły się ener- 

gicznie od wyeksploatowanych już 
schematów kina SF z lat siedemdzie. 
siątych, które ugrzęzło beznadziejnie w 
wizjach społeczeństwa post-atomowe- 
go i buntach robotów; z drugiej po ci- 
chu sięgały do wzorów wypracowanych 
właśnie w kinie. A były nimi włoskie wi- 
dowiska. o tematach mitologicznych, z 
krępymi kulturystami toczącymi boje z 
potworami w filmach Vittorio Cottafavie- 
go u progu lat sześćdziesiątych. Byty 
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łakże angielskie obrazy spod znaku 
Sword and Sorcery (co na polski tłuma: 
czy się zgrabnie: Miecz i Magia) rozwi- 
jające wątki z legend arturiańskich, o 
rycerzach Okrągłego Stołu i czarodzie. 
ju Merlinie. Lucas dodał do tego lek- 
kość trancuskiej szkoły płaszcza i szpa- 
dy, groteskową fantazję amerykańskie- 
go komiksu, naiwność kina klasy „B 

Okazało się, że w fantasy wszystko mo- 
żna. 

Puryści kręcili nosami, że „gwiezdna 
saga” (kontynuowana filmami „mpe- 
rium kontratakuje” i „Powrót Jedi") to 
gatunkowa hybryda; pod tym wzglę- 
dem wyżej należy postawić „Conana 
Barbarzyńcę” — triumf fantasy w naj- 
czystszym kształcie. Pierwowzór, cykl 
powieści Roberta E. Howarda, to litera- 
tura dosyć słaba. choć ma zagorzałych 
wielbicieli i uważana jest za klasykę. W 
ręku inteligentnego reżysera, który wie- 
dział, co chce osiągnąć, przekształciła 
się w zwarty, atrakcyjny film. John Mi- 
lius opatrzył go mottem z Nietzschego, 
aby nadać większy ciężar przypowieści 
o _Nadczłowieku  przeciwstawiającym 
swą fizyczną sitę i wolę działania sta- 
bościom świata. Idealnym wykonawcą 
roli głównej okazał się Arnold 
Schwarzenegger, który powtórzył swą 
kreację w „Conanie Niszczycielu 

To były sukcesy, ale początek lat o. 
siemdziesiątych przyniósł niepowodze- 
nia. Złym omenem okazał się pożar bry- 
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tyjskiego studia Pinewood, który strawił 
wspaniałą dekorację do filmu Ridleya 
Scotta „Legenda”, Przestał istnieć fan- 
tastyczny las ze wzgórzami i dolinami 
jeziorkami i uroczyskami, schronienie 
pary jednorożców, na które czyha zły. 
choć fascynujący Król Goblinów. W fil- 
mie luk nie widać, ale | tak ponióst fi- 
nansową klęskę, co znacznie ochło- 
dziło entuzjazm producentów. Bowiem 
film fantasy musi być produkcją 
wysokobudżetową. choćby opowiadał 
najprostszą historię. To wszystko, co w 
iiteraturze jest tylko aluzją, opiera sie na 
skojarzeniach, musi znależć wyraz w 
obrazie, a więc w konkretnych szczegó- 
tach, które trzeba wymyślić, zbudować 
i sprawić, aby ożyły na ekranie. Co wię- 
cej, musi to być widowisko epickie. bo- 
wiem fantasy najczęściej opiera się na 
wątku wędrówki. Może to być wędrów- 
ka w czasie, jak w „Nieśmiertelnym 
Russella Mulcahy ego, którego bohater 
przemierza epoki, od wczesnego śred- 
niowiecza w Szkocji po współczesność 
w Nowym Jorku. Częściej jednak jest to 
wędrówka w przestrzeni, w Świecie, 
którego wygląd powinien zadziwiać. 
Realizując „Conana Zwycięzcę” Ri- 
chard Fleischer odkrył dla kina nie wy- 
korzystany dotychczas w ten sposób 
plener meksykański. ale Peter Yates 
musiał wybudować w atelier sztuczny 
pejzaż planety „Krull” — scenerię węd- 
rówki młodego księcia i jego niezwy- 


„Władca bestii” 


ktych towarzyszy w poszukiwaniu zmie- 
niającej magicznie miejsca Czarnej 
Fortecy, gdzie więziona jest piękna 
księżniczka. W czasie realizacji „Willo- 
wa” trzeba było helikopterami przewo- 
zić ekipę i aktorów na trudno dostępny 
grzbiet lodowca w Nowej Zelandii aby 
mieć na ekranie pejzaż jakiego dotąd 
nie było. To kosztuje. 

A winien wszystkiemu jest brytyjski 
profesor J.R.R. Tolkien, autor „Władcy 
pierścieni”, bowiem wyznaczył fantasy 
kierunek baśniowo-mitologiczny. W do- 
datku stworzył swoim dziełem niedoś- 
cigły wzór. „Władcy pierścieni” nie uda- 


„Legenda”: Tom Cruise i Mia Sara 


ło sie w sposób zadowalający prze- 
nieść na ekran, animowany film Ralpha 
Bakshi według pierwszego członu tego 
cyklu jest tylko ambitną porażką, która 
posłużyła za przestrogę. Natomiast wy- 
rastające wprost z tolkienowskiej for- 
muty filmy takie, jak „Ciemny kryształ" 
czy „Willow'” nie oddają jednak całego 
skomplikowania tej prolesorskiej wizji, 
łączącej wspaniałą erudycję z poezją. 
Jim Henson zaryzykował ukazanie 
świala bez ludzi, fantastycznego świata 
istot mniej lub bardziej monstrualnych, 
co sprawiło, że „Ciemny kryształ" ou- 
bierany jest jak nadmiernie rozbudowa- 
na wersja Muppet-Show. „Willow” tak 
pięknie integrujący w ekranowym obra- 
zie karty, elfy, Dużych Ludzi i baśniową 
iaunę, zainteresowanie widowni nieco 
starszej, niż dziecięca zawdzięcza chy- 
ba tylko ositkowi imieniem Madmarii- 
gan, którego z poczuciem humoru gra 
Val Kilmer prezentujący bicepsy nie 
gorsze niz Schwarzenegger 

Trudno wypatrzeć w zapowiedziach 
produkcyjnych na najbliższy okres film 
typu fantasy. Wydaje się, że moda prze- 
minęła, co nie powinno stanowić spe- 
cjalnego zaskoczenia. Odpływy i przy- 
pływy zainteresowania są bowiem 
wiecznym problemem literatury i kina 
SF. Specyficzna konwencja sprawia, że 
liczyć może tylko na odbiór stosunko- 
wo wąski. że kwitnie na marginesie, 
wśród swoich „fanów”. W krytyce ang- 
losaskie| funkcjonuje pojęcie „main- 
stream” — nurtu głównego; otóż nielicz 
nym tylko utworom SF udaje się do nie- 
go włączyć, czy to w lileraturze, czy w 
kinie. Fantasy jest tylko podgatunkiem 
SF, z samej więc delinicji ma jeszcze 
węższy krąg wiernych odbiorców. Nie 
wystarcza ich do zapełnienia kin. W na- 
szym zmęczonym świecie zdarzają Się. 
jednak chwile, gdy pragnienie ucieczki 
od rzeczywistości okazuje się tak prze- 
możne, że budzi drzemiące w każdym 
dorosłym dziecko. Wtedy to fantasy 
właśnie spełnia wszystkie ukrywane na 
co dzień marzenia i sny choćby o ma- 
gicznym jednorożcu. | wtedy film w ro- 
dzaju „Gwiezdnych wojen” podbija 
świat. Kłopot polega na tym, że nie ła- 
two jest na taki moment trafić. Ryzyka, 
jak na razie, nikt nie podejmuje. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


„Conan Barbarzyńca”: Sandahi Bergman i 
Arnold Schwarzenegger 


Zbliżenia 
ZAZDROŚĆ 
SZWAJCAROÓW 


isząc, co widziałem w Solurze, nie wspom- 
niałem o polonicach, a rzecz jest warta, żeby 


prawda, że w jednym z krótkich filmów Ola 
Lubaszenko obnosi bolesną minę człowieka dotknię- 
tego paraliżem postępowym, ale też były sprawy dużo 
ważniejsze. Mniejsza już o to, że sama Solura ma sil- 
ne, historyczne powiązanie z Polską. Tutaj, jak wiado- 
mo, zmart Tadeusz Kościuszko, przeżywszy Swe 0S- 
tatnie lata na wygnaniu. Tutaj zapobiegliwi Szwajcarzy 
założyli skromne, ale ciekawe muzeum jego imienia. 
Toteż trudno być obywatelem Solury. zupełnie nic nie 
wiedzac o Polsce. Ale to historia, a dla nas ważniejszy 
jest dzień dzisiejszy. 

Otwierając „25 Dni Filmu Szwajcarskiego”, bur- 
mistrz miasta czuł się w obowiązku wyjaśnić zebra- 
nym, na czym polega ich doniostość. Żeby to zrobić. 
zacytował stowa Jerzego Bossaka. Widać opinia pol- 
skiego reżysera zrobiła na nim ogromne wrażenie, bo 
przytoczył ją raz jeszcze z okazji wizyty w Solurze 
przewodniczącego Federacji Szwajcarskiej. No pro- 
szę, my im dostarczamy uzasadnień, dlaczego robią 
to, co robią. Mała rzecz, a cieszy 

«W samym programie festiwalu pojawiło się jeszcze 
jedno polonicum. Chodzi o film „Józet Czapski”, któ- 
rego autorem jest urodzony w Nowym Jorku młody 
Szwajcar o nader egzotycznym nazwisku Emmanuel 
D. Kowalski. Film co prawda jest średni, ale może się 
mylę, bo rzecz się podobała niektórym członkom pol- 
skiej delegacji, w tym samemu wiceministrowi do 
Spraw kinematografii — Juliuszowi Burskiemu. Ośmie- 
liłem się wprawdzie nie podzielać opinii pana ministra 
— co w dzisiejszych czasach nietrudne — ale zgadzam 
Się z nim w jednej sprawie: dobrze by było, gdyby ten 
film trafił na polskie — na przykład telewizyjne — ekrany. 
Film Kowalskiego nasuwa mi jeszcze jedną uwagę: ilu 
jest w świecie, w kraju i za granicą, wybitnych Pola- 
ków, którzy są ludźmi, najoględniej mówiąc, sędziwy- 
mi. Ot choćby przyjaciel i sąsiad Józefa Czapskiego. 
Jerzy Giedroyć. Panowie filmowcy, jeśli się nie po- 
śpieszycie, to już nigdy nie zobaczymy stowa, gestu, 
mimiki bardzo wielu ludzi. Film ma różne obowiązki. 
ale wśród nich jest i ten najprostszy — utrwalić przemi- 
jający świat ludzi i wydarzeń 

W Solurze Polska istniała jeszcze w jeden sposób — 
obecni tu byli nieobecni. Przede wszystkim Krzyszto 
Kieślowski. 

Pod koniec festiwalu pokazano całkiem przyzwoity 
debiut fabularny „Stille Betruger”, co bym proponował 
przełożyć jako „Niewinni czarodzieje”. Po. projekcji 
poszedłem na nocną dyskusję na temat filmu. I tutaj 
okazało się. że autor. reżyser | scenarzysta w jednej 
osobie, Beat Loltaz jest wychowankiem Krzysztofa 
Kieślowskiego, który uczyt go w Berlińskiej Akademii 
Filmowej i Telewizyjnej. Młody reżyser był z tego po- 
wodu niezmiernie dumny, a co więcej sama dyskusja 
odbiegła jakby od filmu, który publiczność obejrzała. 
Okazało się, że zgromadzeni widzowie bardziej niż fil- 
mem szwajcarskim — całkiem nieztym, jak sie rzekło — 
interesują sie tym, jak pracuje Kieślowski i jakich rad 
udziela swoim studentom. 

Byłem dumny, rzecz jasna, uświadamiając sobie, 
jaką poważna firmą stat sie autor „Krótkiego filmu o 
zabijaniu”, zastanawiatem się jednoczesnie. czy po- 
trafimy umiejętnie wykorzystać koniunkturę. która po- 
wstała i utrwalimy pozycje, którą Kieślowski zdobył. 
Notuję więc tylko, że po „Feliksie” jest ona bardzo 
poważna. 

Kiedy tak sobie snutem rozważania, czy potrafimy 
Kieślowskiemu zorganizować odpowiednią, a w dzi- 
siejszym świecie niezbędną. reklamę, dyskusja trwała 
dalej. I cóż się okazało? Otóż to, że zdaniem wycho- 
wanka Kieślowskiego, a za nim paru dyskutantów, my, 
Polacy, posiadając zespoły filmowe, mamy wzorcową 
organizację kinematografii, której sami Szwajcarzy 
bardzo zazdroszczą. 
No cóż, nie takim ja głupi, żeby cokolwiek wyjaś- 
niać i prostować. Abstrakcyjnie rzecz biorąc, organi- 
zacja jest rzeczywiście wzorcowa, na resztę zaś 
spuśćmy zastonę milczenia. Bo hadko mówić i słu- 
chać, kiedy człowieka zdejmuje litość i trwoga. 


JERZY NIECIKOWSKI 


powiedzieć o niej parę słów. Mówiłem co . 


Fred Ward 


KINO 


Karty te same, inna gra 


Remo 
nieuzbrojony 
i sympatyczny 


a 
arty rozdano niby tak jak zwykle. Bardzo pa- 
skudny rekin zbrojeniowego biznesu za nic 
ma patriotyczne i humanitarne względy — wy- 
ciąga z państwowej kiesy ile się da. choć pro- 


dukowana przez niego broń stanowi wręcz zagrozenie 
dla użytkownika. Jest bezkarny, bo pół Białego Domu 
siedzi w jego kieszeni 


Temu oszustowi o wytwornych manierach dają się 


nabierać wszyscy. Wszyscy prócz pozornie dobrotli- 
wego, starszego pana nazwiskiem Smith. A pan Smith 


jest szelem Służb Bardzo Specjainych i Tajnych, jak 
FBI, CIA i KGB, razem wzięte. Pan Smith znajdzie 


odpowiedniego cztowieka — uczciwego glinę i zrobi z 


niego nieustraszonego i bezlitosnego agenta. 

Karty rozdano więc niby tak jak zwykle. Spodziewa- 
my się kulturystycznych popisów, samochodowych 
pościgów, szczęku tamanych kości i krwi, duzo krwi. 
Tyle razy już to oglądaliśmy! — myślimy sobie. Tyle 
razy już to oglądali! - pomyśleli sobie scenarzysta 
Christopher Wood i reżyser Guy Hamilton. Ale chcą 
oglądać dalej. Więc może jeśli się już ścigać — to nie z 


Anglik 
w Nowym Jorku 


Dość już tych „Jankesów w Oksfordzie”. tych „Eu- 
ropejskich wakacji”, tego naśrniewania się z amery- 
kańskich bogatych parweniuszy w biednej, ale ducho- 
wo zasobnej Europie! Wy, Europejczycy, nie jesteście 
lepsi. Wpuśćcie Anglika do Nowego Jorku, to przeko- 
nacie się sami. 

Spójrzcie na tego wyniostego faceta, który nawet 
przywitać się nie potrafi! I co z tego, że jest wybitnym 
specjalistą. skoro lata goły po porządnym hotelu. Nie 
radzi sobie z nastolatką o psychice Lolity, a zachciewa 
mu się naszych kobiet. No i czego tu szuka, skoro nie 


Recenzje 


banalnymi gangsterami a z sympatycznymi na pozór 
pieskami, o kłach jak szable? Jak się już bić — to na 
rusztowaniach otaczających remontowana właśnie 
Statuę Wolności? 

Film Hamiltona „Remo Williams” jest przede 
wszystkim komedią charakterów, rozegraną w stylu lat 
trzydziestych i czterdziestych, w stylu Lubitscha i Wil- 
dera, nie mniej inteligentną, choć z pewnością mniej 
przewrotną i zjadliwą. 

Nie mamy tu jednak, jak bywało w dawnych filmach, 
zderzenia charakterów mężczyzny i kobiety. Występu- 
je inna koniiguracja, równie często eksponowana, ale 
głównie w westernie czy kinie akcji, zwłaszcza w fil- 
mach o wyczynach herosów wschodnich sztuk wal- 
ki 

Chodzi o stosunek: mistrz i uczeń, instruktor i a- 
depl. Stosunek, który z czasem przeradza się w rela 
cję — ojciec i syn 

Temat wyeksploatowany i zbanalizowany bezlitoś- 
nie. a przecież w filmie Hamiltona błyszczy nowym 
blaskiem. To zasługa sprawnego scenariusza, ale tak- 


”' ze idealnego doboru odtwórców głównych ról. Remo, 


policjanta a potem agenta tajnej słuzby gra Fred 
Ward, a w jego koreańskiego instruktora - Chiuna 
wciela się pełen dowcipu i werwy Joel Grey (ten z 
„Kabaretu”) 

Remo to przeciętny, sympatczny facet, może tylko 
ponadprzeciętnie uczciwy. Lubi dobrze zjeść, wypić i 
tak dalej 

Chiun to postać poważna i śmieszna zarazem. Gro- 
teskowy i tajemniczy, niemalże Bóg (być może ma 
ponad 100 lat), demon pertekcji i naiwne dziecko. za 
zarty rasista („To chtopak całkiem do rzeczy, z wyjąt- 
kiem tego, że miał nieszczęście urodzić się białym”) i 
zaciekły wielbiciel telewizyjnych soap-oper („To wasz 
jedyny wkład w światowa kulturę”). 

Ci dwaj są na siebie skazani, Przez trzy czwarte fil- 
mu obserwujemy trening, jakiemu zostaje poddany 
Remo przez szyderczego, kpiącego na każdym kroku 
Chuna. To okazja do nieustannych starć i gagów. Pra- 
wie niepostrzeżenie zaczynamy odczuwać sympatię 
łączącą tych dwóch ludzi. Oczywiście, bliższy jest 
nam Remo — nie ma w sobie nic z supermana, do 
perfekcji dochodzi zabawnie jęcząc, ztorzecząc i ciąg- 
le się myląc. Identyfikujemy się z nim łatwo. 

Trudniej o to w przypadku Chiuna. Ale jego dobrot- 
liwy wygląd oraz świadomość, że jest to postać skon- 
struowana z zabawnie poodwracanych stereotypów 
pomaga w jej akceptacji 

Finat wzbudza wręcz euforię. | nie jest to satystakcja 
z tego, że łajdacy zostali utopieni w morzu krwi, ale 
radośc, że tych dwóch, tak odmiennych łacetów za- 
przyjaźniło się. Że ludzie mogą, wbrew niesprzyjaja- 
cym warunkom, stać się sobie bliscy, choć zdawało 
Się, że dzieli ich przepaść 

Kiedy to w kinie sensacyjnym ten motyw był naj- 
ważniejszy? Czasem wydaje się, że przed wiekami. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


REMO WILLIAMS 
REMO WILLIAMS: THE ADVENTURE BEGINS. Reżyseria: 
Guy Hamilton. Wykonawcy: Fred Ward, Joel Grey, Wilford 
Brimiey i inni. USA, 1985. 


potrafi niczego załatwić? Wracaj lepiej, bubku, tam, 
skąd cię przyniosło! 

Taki wniosek płynatby z tej historyjki, gdyby produ- 
cent filmu nie miał poczucia humoru. Ale ktoś, kto 
wyprodukował „Anglika w Nowym Jorku”, lubi się 
śmiać, więc dał się wypowiedzieć drugiej stronie. Re- 
żyser jest Europejczykiem (operator — Jerzy Zieliński — 
też), a do tego twórcą filmu „Cal”, wymagającego nie- 
małej wrażliwości. Także tym razem Pat O'Connor 
sprawiedliwie rozdziela racje. Owszem, Brytyjczyk w 
oczach Amerykanów nie zachowuje się normalnie, ale 
spróbujcie być normalni mając do czynienia z typową 
amerykańską rodziną z Georgii. To istny dom waria- 
tów, którym rządzi — wspaniale — Harry Dean Stanton 
Aby stawić im czoło, trzeba sporych umiejętności. Da- 
niel Day Lewis nimi dysponuje. Pat O'Connor również. 
(kiz) . 


STARS AND BARS. Reżyseria: Pat O'Connor. Wykonawcy: 
Daniel Day Lewis, Harry Dean Stanton, Maury Chaykin, 
Joan Cusack. USA, 1988. Komedia, kolor, 91 min. Dla 
wszystkich. 


Recenzje 


Przypomnienie 


ezebel” Williama Wylera to z 
pozoru zwykły melodramat, o- 


powieść o dziewczynie która 


33 „chce tylko tego faceta, który 


jej nie chce”. Upartej, niezależnej, może 
nawet trochę postrzelonej. O Południu 
— bez plantacji, niewolników i wielkiej 
epiki wojennej. O Nowym Orleanie, tym 
najbardziej południowym z południo- 
wych. _najkulturalniejszym z kultural- 
nych, najweselszym z wesotych miast 
starych Stanów. O kulturze, której nie 
było już od dawna, bo zmiotła ją wojna 
secesyjna 

Julie Marston, klasyczna przedstawi- 
cielka sier wyższych, nie wie co to ży- 
ciowe kłopoty. Aby zaznaczyć swoje ja, 
pojawia się na balu w czerwonej sukni, 
łamiąc tabu dopuszczające dla niewin- 
nych panienek wyłącznie biel. W rezul- 
tacie traci narzeczonego — i tak zaczyna 
się długa walka o jego odzyskanie. To- 
czona wyłącznie w kręgu socjety, w bu- 4 
duarach i salach balowych, w otoczeniu 
dobrze urodzonych i wychowanych no- 
woorleańczyków. Właściwie film jest o- 
pisem tej nobliwej, ale jakże pięknie za- 
Skorupiałej w swych zwyczajach warst- 
wy. Opisem ciepłym, pełnym nostalgii i 
zauroczenia minionym pięknem. Patrzy- 
my na ten świat przez pryzmat buntow- 
niczej, samolubnej i nie uznającej żad- 
nej władzy Julii, a zrekonstruowano go 
z dużym pietyzmem. 

Kreacja Bette Davis to rozdział w his- 
torii aktorstwa. Dopracowana w naj- 
mniejszych szczegółach, była rezulta- 
tem ciężkiej pracy na planie. Aktorka 
wspominała po latach: „Moje pierwsze 
wejście miało być rutynowe. Jako wra- 


TELEKINO 


cająca do domu Julia rzucałam płasz- 
czyk służącemu: wyglądało to prosto. 
Wyler chciał przećwiczyć. Zrobiłam to z 
tuzin razy, a on był niezadowolony. 
Chciał całkowitego określenia charak- 
teru w jednym geście. Pociłam się w 
czasie czterdziestu pięciu dubli aż w 
końcu miał to, co chciał. Powiedział 
»tak« — z bardzo nieszczęśliwą miną” 

Równie ciężko pracowali nad swymi 
kreacjami Henry Fonda, George Brent 
czy Fay Bainter. | cała ekipa realizator- 
$ka. Rezultat — cztery nominacje do Os- 
cara: za najlepszy film, pierwszo- i dru- 
goplanową rolę kobiecą oraz zdjęcia. 
Ostatecznie uhonorowano nagrodami 
tylko panie (Davis i Bainter). Periekcyj- 
na reżyseria Wylera i porównywane z 
pracami Tolanda zdjęcia Ernesta Halle- 
ra jakoś uszty uwadze oceniających. 


Film stał się przebojem. Nie tylko w 
Stanach; w Europie również. W Polsce 
wyświetlany z podtytułem „Dzieje dia- 
blicy” cieszył się ogromnym powodze- 
niem. Potem przystoniło go „Przeminę- 
ło z wiatrem”, ale to właśnie Wyler jako 
pierwszy z powodzeniem opisał odcho- 
dzącą w niepamięć przeszłość. 


GRZEGORZ 
PIEŃKOWSKI 


JEZEBEL 
JEZEBEL. Reżyseria: William Wyler. Wyko- 
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23.40: NA PROŚBĘ 
MATKI (2) 


serial USA; 1987; 31'; r. M 


Program I 

9.25 i 20.05: HANNAY 

ode. 2 — „Sprawa honoru”. 
serial ang.; 1987; 52'; r. D. 
Giles; w. R. Powell, G. Ri- 
chards, €. Scoular. 
Program Il 

18.00: KATASTROFY 

odc. 2 — „Czy latanie jest 
bezpieczne?”, ang. serial 


dok.; 25'; r. A. Ravenscha- 
rat. 


PIĄ 


Program I 

9.25: NOWINKI 

ZZA PŁOTU 

odc. 3 — „Nie ma róży bez 
kolców”, Serial NRD; 1985, 
54; r H. Zaeske; w. A: 
Neutschel, M. Richter, H 
Goring. 


20.05: JEZEBEL 

USA; 1938; 100'; r. W. Wyler; 
w. B. Davis, H, Fonda. Re- 
cenzja wyżej, 

Program Il 

18.00: DOBRA NADZIEJA 
(2) 

Serial Ir.; 1987;52';r. P. Mon- 


61IV 


nier; w. J.-P. Bouvier, A. 
Crosby, J. Broderick, A. So 
ral 

21.50: MECZ 

NA WYJEŹDZIE 


ang.; 1987, 88'; r. H. Ove; w. 
N. Beaton, R. Urquhart, H. 
Lindsay, N. Farrel 


Program I 
10.05: HEIDI (8) 


serial 
1984; 25'; r. T. Flaadt; w. R. 


Deltgen; K. Pollentin. S$. Ar- 


pagaus. 
10.40: AZJATYCKA 


MOZAIKA 
odc. 10 — „Krąg ekstazy”, fr. 


serial dok.;1980; 26'; r. Deb- 


ben Batacharaya. 


13.00: WĘDRÓWKI 
DALEKIE I BLISKIE 
Kto się boi genetyki” (2) 
dok. ir.; 1988; r. J. Trełouel 


14.40: SOBÓL I PANNA 
pol.; 1983; 88'; r. H. Drapella: 
w. J. Nowak, J. Borkowski, J. 
Englert 

20.05: TRÓJKĄT 
BERMUDZKI 


Kryminał; pol. 
W. Wójcik; w. M. Kociniak, L 
Pietraszak, J. Peszek 


1987; 96'; r. 
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RFN-szwajc.-austr.; 


Tuchner; w. S$. Powers, E.G. 
Marshall D. McKeon. 
Program Il 

21.45: ZBRODNIE SERCA 
USA; 1986; 101'; r. B. Beres- 
ford: w. J. Lange. S. Spacek. 
T. Harper, H. Hatfeld. 


p zh 
Ba ) 


Połączenie 


kryminału z 
przejmującą  psychodramą 
bezbłędnie wyreżyserowane 
przez Australijczyka Bruce 
Berestorda („Sprawa Moran- 
ta”). Wybitne kreacje Jessiki 
Lange i Sissy Spacek. 


NIEDZIE! 


EM 


Program I 

10.05: EMIL Z LONEBERG] 
8 
Sam 


1972; 25'; r. O. 


Hellbom; w. J. Ohison. A. 
Edwall 

10.35: TAJEMNICE ROSYJ- 
SKIEJ PRZYRODY (7) 
seal dok:  kan-ZSRR; 
1985; 26'; r. P. Lang. 

15.10: PANNA 
DZIEDZICZKA (47) 

senial braz.: 1989: 119': r. R. 
Boury, J. Moujardin; w. L. 
Santos, R. de Falco. 


20.05 i 9.25 (pr. II) PÓŁNOC 
— POŁUDNIE (8) 


serial USA; 1985; 93'; r. K. 
Connor; w. P. Śwayże, J 
Read, K. Alley, D. Carradi- 
ne. 

Program Il 

13.45: AUTOSTRADA DO 
NIEBA 

odc. 6 — „Wyrzutek”; senal 
USA; 1985; 47'; r. M. Lan- 
don; w. M. Landon, V. 
French, S. Stevens. 

15.05: CZASY KATEDR 
odc. 7 — „Przełom wieku 
XIV”, fr. serial dok.: 1985: 
55: r R. Darbois. 


16.10: BOBEK, CZYLI 
JEDENAŚCIE WCIELEŃ 
BOGUMIŁA KOBIELI 


pol.; 1988; 78'; r. G. Lasota; 
w. B. Kobiela. 
12.10 i 21.45: KANE I ABEL 
(7 - ostatni) 

serial USA; 1985; 50'; r. B. 
Kulik: w. P. Strauss, S. Neill 
R. Silver. 


PONIEDZ., 9 IV 


Program II 

18.40: MIECZ ISLAMUJ (2) 
serial dok. ang.; 1987; 51'; r. 
D. Darlow. 

21.45: HASŁO „MEWA” 
sensacyjny: RFN: 1986; 84'; 
1.7. Toelle; w. H.C. Biech 


WTOREK, 10 IV 


Program I 

20.05: DOLINA NADZIEI 
odc. 5 - „Nieudane spotka- 
nie”; serial tr. 1987; 56' r. 
J.P. Marchand: w. R.Cuc- 
ciolła, M. Vukotić, J.C. Adeli, 
A. Boeck. 


Program Il 
18.00: MĄŻ POD ŁÓŻKIEM 
pol.; 1967; 26 r. S. Róże- 


wicz; w. B. Pawlik, R. Wilhel- 
mi. 


2145: MISTRZ 

| MAŁGORZATA 

odc. 4 - „Pożegnanie”; se- 
rial pol.;1988; 53'; r. M. Woj- 
tyszko w. W. Kowalski, A 
Dymna, G. Holoubek. 


RODA, 11 IV 


Program I 


9.25: CZERWONA ZIEMIA 
Kuba; 1984; 97'; r. J. Diaz; w. 
A. Uaurado, R. de la Cruz, 
JAA. Rodriguez. 

20.05: NIE PODDAM SIĘ 
ang. — USA; 1987; 97'; r. C. 
Allen; w. A. Jillian, T, Lobian= 
©0, V. Lindłords, G. Toulia- 
tos. 


Znana aktorka telewizji ame- 
rykańskiej A. Jillian opowia- 
da o swej zwycięskiej walce 
z groźną chorobą — rakiem 
piersi. 


Program Il 


18.00: MARC I SOPHIE 
ode. 7 — „Tylko pod paraso- 
lem"; serial ir.; 1987; 25; r. 
G. Bensoussan; w. G. Rinal- 
di. J. Arnold. 

21.45: W LABIRYNCIE (4) 
serial pol.; 1990; 30'; r. P. 
Karpiński; w. M. Kondrat, S. 
Łozińska, P. Skarga. 


Krush 
Groove 


„Krush Groove” to nazwa małej wy- 
twórni płytowej, szukającej szczęścia w 
promocji tzw. rap-music. Ściśle wspót- 
pracuje z nią dwóch braci, jeden jest 
liderem zespołu Run DMC, drugi — ob- 
rotnym menedżerem. Nie dość jednak 
przedsiębiorczym, skoro w decydującej 
chwili brakuje mu pieniędzy na tłocze- 
nie płyt z przebojowym hitem. Zamiast 
zasłużonego sukcesu grozi plajta. Zde- 
sperowany menedżer decyduje się po- 
życzyć pieniądze od mafijnego bossa — 
na wysoki procent i krótki termin. W tym 
czasie znudzony ciągłym poszukiwa 
niem środków piosenkarz podpisuje — 
za plecami brata — niezbyt korzystny 
kontrakt z dużą konkurencyjną firmą 
Dochodzi do rozłamu, tym bardziej 
przykrego, że gangsterzy nie czekając 
na nadejście terminu domagają się 
zwrotu 'długu. Na szczęście, „Krush 
Groove" mimo utraty swojej gwiazdy 


Pornogralia 


może stanąć na nogi, ale nikt w okolicy 
- ze strachu przed malią — nie chce 
pożyczyć pieniędzy 

Wszystko, oczywiście, skończy się 
dobrze, bracia pogodzą się, uwolnią od 
gangstera, a do tego wielce obiecujący 
nurt rap-music wzbogaci się o nowe 
gwiazdy i ciekawe, choć klecone w 
kiepskich studiach nagrania. Michael 
Schultz nie silił się na oryginalność, by 
dyskontować sukces rapu — idealnego 
podkładu pod break-dance. Zebrał 
czternastkę solistów i zespołów (zgod- 
nie z regułą — gwiazdy uznane i dobrze 
zapowiadających się półprotesjonali- 
stów), wybrał 22 piosenki i odpowied- 
nio je zainscenizowat, polecając wyko- 
nawcom, grającym samych siebie, za- 
prezentować na ekranie parę epizodów 
ze swej estradowej kanery. Ile w tym 
prawdy, a ile zabiegów o artystyczny 
image — nie wiadomo. Ale nie o to cho- 
dzi. Wszak wielbiciele rap-music uwie- 
rzą we wszystko, w czym uczestniczą 
ich idole, ci zaś, którzy wolą inną muzy- 
kę, oglądać filmu nie będą. Zresztą, i tak 
nic nie stracą. (kjz) 


KRUSH GROOVE. Reżyseria: Michael 
Schultz. Wykonawcy: Shella E., Fat Boys, 
Run DMC, Kurtis Blow, New Edition. USA, 
1985. Muzyczny, kolor, 91 min. Dla wszyst- 
kich. 


otolaryngologiczna 


wszystkich — dziedzi- 

nach sztuki, w kinie 

także, działały i będą 

działać klany hoch- 
sztaplerów i snobów usiłujących na 
koszt widza realizować własne ambicje 
i cele. Bardzo często jednym z tych ce- 
lów jest niszczenie tak zwanego przez 
nich „zastanego systemu wartości”, 
szerzenie nihilizmu moralnego. Wyzwo. 
leni z konwencji moralnych, czują się w 
sposób oczywisty wyzwoleni z kon- 
wencji formalnych. Bardzo często ich 
gniew i bunt bierze się z autentycznego 
sprzeciwu wobec konserwatyzmu i ob- 
łudy systemu, w którym żyją. Zdarzają 
się wśród nich ludzie autentycznie uta- 
lentowani, tworzący dzieła wyrafinowa- 
ne artystycznie. To jest ich główna tar- 
cza, świetna osłona przed atakami. Są 
przecież bardziej podobni — zewnętrz- 
nie — do autentycznych wielkich arty- 
stów, rewolucjonizujących sztukę, niż 
do rzemieślników powielających zasta- 
ne wzory. A zawsze mają na usługi ko- 
horty krytyków, równie nihilistycznie na- 
stawionych wobec społeczeństwa; nie- 


liczne głosy przeciw takim smutnym fe- 
nomenom współczesnego kina, jak 
twórczość Greenawaya czy Bartela, 
giną przeważnie w zgiełku bezmyślne- 
go uwielbienia. 


Wspominam te dwa nazwiska nie 
bez powodu. Obrzydliwy film Greena- 
waya „ozdabia” tegoroczne Konfronta- 
cje, zaś Paul Bartel patronuje „Sextele- 
fonowi” reż. Michaela Schroedera. 


„Sextelelon" w oryginale ma tytut 
mniej nachalnie komercyjny (.Poza 
ciemnością”) i wykorzystuje typowy 
schemat policyjny, ze śledztwem mają- 
cym doprowadzić do unieszkodliwienia 
maniakalnego mordercy. Dzieje się to 
„wszędzie, czyli nigdzie”, w typowej 
wielkomiejskiej scenerii, wśród  poli- 
cjantów i otoczenia małego zakładu u- 
sługowego, którego młode i piękne 
pracownice przez telefon stwarzają a- 
nonimowym klientom atmosterę intym- 
nego kontaktu seksualnego. Pornogra- 
fia otolaryngologiczna. 

Pornografii nie wprowadzano zazwy- 
czai do salonów Sztuki, ale nowi mi- 


WIDEO 


Bluff 
Coogana 


Najpierw, w prologu, skrótowa pre- 
zentacja bohatera: policjant z Arizony, 
Coogan, ściga jeepem Indianina, ucie- 
kiniera z rezerwatu. Przeciwnik jest 
-wardy, ale Coogan sprytny i skuteczny 
Zakuwa więźnia w kajdany, zostawia na 
słońcu przed domkiem dziewczyny, u 
której odświeża się w wannie po miłos- 
nych igraszkach. Tułaj zastają go 
zwierzchnicy... | nagle świat się zmienia 
— butny, fircykowaty w swym kowboj- 
Skim stroju i z nieodłącznym stetsonem 
policjant trafia służbowo do Nowego 
Jorku. | tu nacina się; łatwowierność 
chłopka-roztropka w pułapkach nowo- 
jorskiego światka przestępczego nie- 
wiele jest warta. 

Tak właśnie tajemniczy jeździec zni- 
kąd o pokerowej, kamiennej twarzy z 
westernowych baletów Sergio Leone 
szlifując bruki i biurka nowojorskich ko- 
misariatów dojrzewał do wizerunku in- 
teligentnego i diablo niebezpiecznego 
twardziela — inspektora Harry Callaha- 
na, którego trzy lata później wprowadził 
na ekrany tenże sam Don Siegel, jeden 
z mistrzów policyjnego thrillera 

Clint Eastwood jako policjant Coo- 
gan zdradza już pewne cechy przyszłe- 
go Brudnego Harry'ego, ale dominują- 
ca w filmie ironiczna, groteskowa tona- 
cja czyni na razie z kreacji Eastwooda 
czystego, Siegelowskiego antybohate- 
ra. Fabuła jest zaskakująco prosta. Nie- 
jaki Ringerman, płotka w handlu narko- 
tykami, będący prawdopodobnie w uk- 
ładach z policją, ucieka Cooganowi ze 
szpitala. Coogan tropi go sprytem i in- 
stynktem, ale Nowy Jork to nie preria, 
popełnia więc mnóstwo błędów. Pono- 
si porażki, zbiera cięgi, ale szybko się 
uczy. 


strzowie kina nie mają żadnych zaha- 
mowań. To zresztą jeszcze najmniejsza 
z ich wad. „Sexteleton” ma szokować, 
ale i bawić; stąd charakterystyczna nut- 
ka szyderstwa i kpiny, groteskowość 
postaci mordercy zawsze pojawiające- 
go się w masce klowna, a także bezli- 
tosne wyszydzenie policjantów, starają- 
cych się zapobiec dalszym mordom. 
Są nie tylko niezaradni i pechowi, ale 
jeszcze fizycznie brzydcy. Rozsiano tu 
różne smaczki dla snobów: detektywa 
Langelię gra niejaki (niejaka?) Divine, 
transwestyta sławny z perwersyjnych 
widowisk; produkuje się również sam 
Paul Bartel w epizodziku (aktorsko zre- 
sztą bezbłędnym) obrzydliwego recep- 
cjonisty. Ten sprytny zabieg iormalny, 
kojarzący brzydotę ze wszystkim, co 
sprzeciwia się złu, podparty jest logicz- 
nie koncentrowaniem wdzięku i urody 
po stronie zła. Śliczny chłopczyk Ca- 
meron Dye, o którym od połowy filmu 
(co najmniej) wiemy, że jest maniakiem 
i mordercą, do końca wzbudzać ma na- 
szą czułość. Śliczne panienki od sexte- 
lefonu utrwalają nas w przekonaniu, że 
uroda jest grzechem. Z pozoru autor 
jest w porządku: nie mówi wprost, że 
zło jest piękne i pociągające, a dobro 
odstręcza, jednakże to właśnie podsu- 
wa naszej podświadomości, dokonując 
zabiegu może równie arbitralnego, co 
dawniej stosowanie przez kino jedno- 
znacznych, czarno-białych wyborów 
moralnych, lecz o ileż szkodliwszego! 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Clint Eastwood 


„Bluff Coogana” jest przede wszyst- 
kim blufiem Dona Siegela konstruują- 
cego bohatera i fabułę jak gdyby na 
przekór żelaznym regułom gatunku. O- 
czywiste, że jej najsilniejszym punktem 
jest kowboj-policjant, który z taką samą 
wrogością traktuje nowojorskich stró- 
żów prawa, jak i przygodnie spotka- 
nych hipisów. Z gruntu jest antyhuma- 
nitarny, ożywia go zapał do czyszczenia 
stajni Augiasza. Rodzaj niezniszczalnej, 
tępej maszynki. Harry, choć miał mało 
romantyczny dodatek do imienia, strze- 
lat z zimną precyzją do prawdziwie nie- 
bezpiecznych przestępców, ale musiał 
się tego najpierw uczyć na drobnych 
płotkach. (is) 


COOGAN'S BLUFF. Reżyseria: Don Siegel. 
Wykonawcy: Clint Eastwood, Lee J. Cobb, 
Susan Ciark, Don Stroud. USA, 1968. 
Policyjny, 94 min. Dla dorosłych. 


SEXTELEFON 
OUT OF THE DARK. Reżyseria: Michael 
Schroeder. Wykonawcy: Cameron Dyo, Ka- 
ren Black, Bud Cort i inni. USA, 1988. 
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Debra Winger i Nick Nolte 


ot te/FW. 


o mężczyźnie starającym się odkryć prawdę 
i kobiecie pragnącej ją ukryć 


Od „Sktóconych z życiem” z roku 1961 Arthur Miller nie pisał dla kina. W zeszłym roku 
postanowi powierzyć swój scenariusz „Każdy zwycięża” Karelowi Reiszowi, reżyserowi 


„Z soboty na niedzielę" 


„„lsadory” i „Kochanicy Francuza”. Fllm Relsza wyświetlany był na 


tegorocznym festiwalu w Berlinie. Miller bawił w tym czasie w Londynie, gdzie teatr 


„Young Vic" wystawił jego „The Price”. W Londynie spotkał słynnego dramaturga Thomas 


Sotlnel z 


„e Monde". 


© Jak to się stato, że nabrał pan chęci 
napisania scenariusza filmowego? 
odstaw była moja jednoaktowa sztu 
ka sprzed czterech lat. Histona mężczyzny. 
który stara się odkryć prawdę i kobiety, która 
'hce ją zataić. Ale jest tam także i parę innych 
ostaci. kilka odmiennych punktów widzenia. 
naprawdę nie wiadomo komu wierzyć. Dla 
mie to swoista metafora: do nas należy de 
yzla co uznamy za rzeczywiste. Nie wiem, 
zy wynika to także z filmu. ale taka była moja 
dea. Nie chciałem już gadaniny na scenie, 
uważałem, że to lepiej sprawdzi się na ekra- 
nie. 
© Czy postać ekranową buduje się po- 
dobnie jak sceniczną? 
Zasadniczo jest to podobny proces. W 
ym filmie trzeba śledzić to, co dzieje się w 
gfowie kobiety, Sztuka była właściwie mono- 
logiem. a mężczyzna starał się odczytać ów 
monolog, rozszyłrować go. W kinie, oczywiś- 
le, wszystko musi zostać wyrażone obra 
zem. A to oznacza. że dialogi nie są już tak 
stotne. 
© Czy uczestniczył pan w kompletowi 
niu obsady aktorskiej? 
— Prowadziliśmy nie kończące się dyskus 
€ | wreszcie doszedłem do wniosku. że prze. 
iez nie znam zadnego z proponowanych ak: 
orów. Widziałem Nicka Nolte, widziałem De- 
pre Winger, ale nigdy nie myślałem, ze to oni 
zagrają napisane przeze mnie role. Chodzę 
coraz izadziej do kina, bo dziś przeznaczone 
est ono głównie dia nastolatków. 
© Czy pogłębia się przepaść między 
aktorami filmowymi a teatralnymi? 
Aktorstwo sceniczne i ekranowe polega 
na tym samym. Z tą tylko różnicą, że w kinie 
ma się na wyrażenie swoich uczuć 30 se. 
kund, a najwyżej minutę, zaś na scenie — go- 
dzinę czy półtorej. Zmienia się sama istota 
gry, Kino to sztuka minimalistyczna. Najważ- 
Olejsza jest po prostu barwa emocji aktora 
Cała reszta stuży tylko temu. 
Pewnego razu gratulowałem Clarkowi Ga: 
ble, że tak wspaniale zagrał jedną ze scen 
Skłóconych z zyciem”. Byłem obecny na 
planie. Odpowiedział mi, ze wszystko pole- 
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gało na wyrazie jego oczu, pokazanych w 
wielkim zbliżeniu. 

W kinie bardziej niż w leatrze liczy Się OSo: 
bowość aktora. Aktorstwo filmowe lo także 
zupelnie inny stosunek do języka. Napisałem 
długi dialog dla Nicka Nolte 1 Debry Winger. 
Mat się toczyć nad brzegiem morza. Dla 
mnie było to serce filmu, chwila decydująca. 
Karel Reisz wyciął go. Z całą pewnością z 
usprawiedliwionych powodów. 


©. Oddał więc pan scenariusz Reiszowi 
1 już się pan nim nie zajmował? 

Starałem się trzymać na boku. 
© Czy ingeruje pan w reżyserię pań- 
skich sztuk? 

Oczywiście. Chodzę na nie codziennie. 
Jestem kimś w rodzaju współrezysera Na 
planie filmu, kosztującego 18 milionów dola. 
rów, wszystko wygląda inaczej. Teraz, w Lon. 
dynie grana jest moja sztuka „The Price”. W 
małym teatrze. liczącym 400 miejsc. Przyje: 
chałem na ostatni tydzień prób. Wskakuję na 
Scenę kiedy chcę i mówię: „Nie, to nie tak. To 
powinno się zrobić zupełnie inaczej”. Bawi. 
my się jak dzieci. To nic nie kosztuje. Dzieje 
się to w obecności publiczności. Wszyscy są 
zadowoleni 


© Ale teatr amerykański nie cieszy się 
chyba obecnie zbyt dobrą reputacją? 
o przede wszystkim problem Nowego 
Jorku. Tylko w jednym dzienniku „New York 
Times” zamieszczane są recenzje teatralne 
Wystawienie takiej sztuki, jak „The Price 
(czworo aktorów, jedna dekoracja) kosztuje 
przynajmniej pół miliona dolarów. Ale jezeli 
Sztuka nie spodoba Się krytykowi „New York 
Times”, po prostu padnie. Któż będzie tak 
szalony, aby zmarnować 500 tysięcy dołarów 
na coś, co zdaniem krytyka jest miernotą 
Aby widz chciał wydać na bilet 45 dolarów. 
sztuka potrzebuje entuzjastycznych recenzji. 
Rozwiązaniem byłoby  subwencjonowanie 
teatru 

© Co pan myśli o młodych amerykań- 
skich autorach? 

— Większość pracuje dla kina. Bo o wiele 
Irudniej napisać sztukę niż scenariusz. 


Kinorama 


W Paryzu zmarł w wieku 59 iat Michel Drach. Kió- 
dy był studentem wydziału malarstwa Akademii 
Sztuk Pięknych, jego kuzyn Jean-Pierre Melville 
zaproponował mu asystenturę przy realizacji 
swojego filmu „Milczenie morza”. Drach nie wró. 
o już do sztalug, zajął się produkcją i realizacją 
filmów krótkometrazowych. W fabule zadebiuto- 
wał w roku 1959 filmem „Nie ma pogrzebów w 
niedzielę” i zdobył prestiżową nagrodę im. Louis 
Delluca. W roku 1961 zrealizował film „Amólie 
czyli czas miłości”, w którym czołową rolę zagrała 
jego żona Mańie-Josć Nat. Duży rozgłos przynio- 
sta mu adaptacja powieści Claire Etcherelli „Eli- 
za, czyli życie prawdziwe” — historia miłości mło- 
dej Francuzki z prowincji i Algierczyka. W trzy lata 
później, to znaczy w roku 1973 nakręcił autobio- 
graliczne „Skrzypce balu”, film ewokujący jego 
własne dzieciństwo w latach 1939-1944, kiedy 
lego rodzina (pochodzenia żydowskiego) dozna. 
ta wielu prześladowań. W roku 1974 film ten re- 
prezentował kinematogralię francuską w canneń- 
skim konkursie, a Marie-Josć Nat zdobyła nagro- 
dę za najlepszą role kobiecą. „Mówcie mi o mi 
łości” (1975) i „Czas przeszły” (1977) ta powrót 
Dracha do realizmu psychologicznego. W roku 
1979 reżyser z pasją włączył się do kampanii na 
rzecz zniesienia kary śmierci: w filmie „Czerwony 
pulower” przypomniał słynną sprawę sądową 
Chnstiana Ranucciego. 

Współpracował także z telewizją. Jego prze- 
znaczona dla małego ekranu biografia Guy de 
Maupassania (rok 1981) zebrała pochwały za pie 

zołowile odtworzenie epoki. W roku 1987 zreali- 
ował dla kina film „Rałuj się, Lola" (adapiację 
powieści Anii Francos) o Irzech kobietach cho. 
h na raka. Ostatnim filmem Dracha była kome. 
„Jakiż on jest genialny, ten tatuś 

* 

Woody Allen (na zdjęciu) zagra w lilmie Paula 
Mazursky'ego „Scenes From a Mall" (Sceny z 
deptaka). Będzie adwokatem sportowców, zona. 
tym z Bette Midler, która w filmie będzie psychoa. 
nalityczką. Zdjęcia mają być realizowane jeszcze 


1. fe/FW 
w tym roku. Tak wiec po raz pierwszy od roku 
1975, to znaczy od „Figuranta” Martina Ritta, 


Woody Allen zagra w cudzym filmie. Menazer Al 
lena, Jack Rollins mówi o nim. „że przyszedł już 
czas, aby zmierzy! się ze scenanuszem nie włas. 
nego pióra. 


Robin Williams Fot, Tóle 


„Stowarzyszenie umarłych poetów" Pi 
Weira to największy sukces kinowy w Pal 
Rzymie. O filmie tym pisaliśmy w naszej n 
ce „Z ekranów świa! w nr. 42 z 1989 
Główną rolę niekonwencjonalnego nauczy 
literatury, Johna Keatinga, gra Robin Willi 
Z amerykańskim aktorem spotkał się Vi 
Toledano z paryskiego tygodnika „Tólei 


W jednym zdaniu parodiuje papieża, | 
Kissingera, wiedeńskiego psychoanalityka, 
lava Havla i wysłannika „Tóleramy”. Nie poln 
e nawet sekundy na zaczerpnięcie oddechi 
wiad z nim to w istocie teatr jednego aktor, 
godziny zgrywy, gry stów (nieprzetłumaczali 
w tym wszystkim także i kilka poważnych 
myśleń o aktorstwie i świecie. 

Robin Williams ma 37 lat i oczy błękitn 
Paul Newman. Zaczynał karierę w lelewizji. 
nie debiutował w roku 1980 w filmie Roberl 
nana „Popeye”. Potem stał się pisarzem G2 
w „Świecie według Garpa". Nauczył się: 
skiego | gry na saksolonie, aby wystąpić w 
wie nad Hudsonem". A wreszcie w 1986 
zagrał Adriena Cronauera, disc-|ockeya z 
dla wojsk amerykańskich w Sajgonie. Olśn 
jaca kreacja w filmie Barry Levinsona „Good 
ning, Vietnam". Pozostała już tylko odkryci 
oina Williamsa jako aktora dramatycznego 
szansę dał mu Peter Weir. 


© Czy uważa się pan za aktora powi 
go? 

Trudno powiedzieć. Wprawdzie stud 
tem aktorstwo w szkole Juillarda, ale nie mt 
znależć pracy. Zacząłem więc występowi 
scenie w skeczach 


em 


© Czy w miarę upływu czasu zmieniał się 
pana sposób rozśmieszania widowni? 

— W począłkach kariery nie chciałem dać pu- 
bliczności nawet chwili wytchnienia. Nadużywa- 
łem gestykulacji, nadawałem znaczenie każdemu 
daniu, słowu. Pracując na planie „Stowarzysze. 
nia umarłych poetów” zrozumtatem, że można na: 
wiązać porozumienie z widzami bez krzyku, ge 
stykulacji, imitowania kogokolwiek. Zgodnie z 
1ym. co mówi mój bohater: „idee potrafią zmienić 
swial. Czasownik, trzy słowa. piosenka. wiersz' 


© W „Good Morning, Vietnam”, aby pozo- 
stawić panu swobodę improwizacji, Barry Le- 
vinson jakby ukrył daleko swoją kamerę. 

— Wolę pracować przed kamerą znajdującą się 
daleko, bo po prostu zapominam o jej istnieniu. 
Barry Levinson wiedziat o tym. Peter Weir postą- 
pił naczej. Zebrał naszą aktorską grupę i dał nam 
swobodę, aby kazdy mógł wydobyć z siebie to. 
co najlepsze. 

© A Robert Altman? 

Porozstawiał mikrofony wszędzie! Sądzę, że 
nagrywał nawet lekkie skrzypienie podłogi. Nie 
pamiętam kto powiedział, że „pracować z Altma- 
nem, to jakby spaść z wysokiego, skalistego 
morskiego brzegu”. Przerażające, ale pasjonują 
ce. 


© Udowodnił pan, że potrafi zagrać wszyst- 
ko. 
- Staram się. Właśnie niedawno grałem neu 
ologa w filmie Penny Marshall „Rude A Wake 
ning'' (Brutalne przebudzenie). Rolę bardzo serio. 


© | w rezultacie złamał pan podobno nos 
swojemu partnerowi, Robertowi De Niro. 

To był wypadek. Bob grał pacjenta. przeży 
wającego kryzys nerwowy. Prosii, abym podał mu 
ręke, a polem mnie odirącał. Nie zapanowałem 
nad moim łokciem. Najstraszniejsze jest to, że De 
Niro miał taki piękny nos. Złamał go w czasie 
kręcenia „Wściekłego Byka” i przeszedł operację 
kosmetyczna. Będę chyba musiał zapłacić mu za 
10, co zrobiłem. A także pokryć honorarium leka- 
rza 


© Czy zagra pan w dalszym ciągu filmu 
„Good Morning, Vietnam"? 
Nie wiem. Barty Levnson wraz ze swoimi 
scenarzystami próbują pisać scenanusz. 
© A pan nigdy nie wtrąca się do scenariu- 
sza? 
Nie, bo nie potralię niczego poprawić, 
© Alo przecież pisze pan dla siebie ske- 
czel 
Nie. Spisuję jedynie pomysły. 


| nie mówić? O, to byłoby zabawne. W San 
Francisco pracowałem z klownami. Prawdziwe 
wyzwolenie. 


© Ale pana idolem jest podobno Peter Sel- 
z „Doktora Strangelove”? 

Tak, ponieważ uwielbiam tego typu postacie. 
Chciałbym zagrać w szalonej, czarnej komedii 
Szaleńca, który wie, że jest szalony Człowieka, 
który byłby skrzyżowaniem Boba Hope | Henry 
Kissingera 


©. Jak pan widzi lata dziewięćdziesiąte? 

Jestem podekscytowany, a zarazem pełen 
niepokoju. Mieszkam w Ameryce | widzę wokół 
siebie tyle przerażających rzeczy. 


W tym roku mija sto lat od śmierci Vincenta 
Van Gogha. Trzej wybitni reżyserzy interesują 
sie losami tego genialnego holenderskiego 
malarza, którego w roku 1956 w filmie Vin. 
cenie Minnellego odtworzył Kirk Douglas. W 
lecie zeszłego roku na południu Francji Ro- 
bert Altman kręcił zdjęcia do filmu „Vincent i 
Theo”. Rolę Van Gogha powierzył Timowi 
Rothowi. Natomiast Akira Kurosawa obdarzył 
malarza rysami Martina Scorsese. „Kruki 
Kurosawy lo jedna z nowel jego filmu „Ma. 
rzenia”. Zobaczymy w niej japońskiego stu 
denta wchodzącego w obraz Van Gogha i 
spotykającego się z malarzem 

wreszcie Maurice Pialat. Nie zrezygnował 
z realizacji filmu o Van Goghu, chociaż długo 
szukał odtwórcy tej roli. Ostatecznie malarza 
zagra Jacques Dutronc. 


(———- 


Robert Altman Fot. Paris Match 


Nalezy do nowej generacji aktorek hollywoodzkich. które zajmują 
uż na ekranach poczesne miejsce. Julia Roberts. podobnie [ak 
Michelle Pieiffer. łączy w swym aktorstwio komodiowość z dra- 
matyzmem, erotyzm z niewinnością, realizm z poetyzowaniem roli 
Studiowała i grała w teatrze w Nowym Jorku, debiutowała na ekra- 
nie w roku 1987 w filmie „Czerwona krew”. Do dziś zagrała sie- 
dem dużych ról, m.in. w „Stalowych magnoliach”. Karierę już zro- 
bita. ale rokuie sie iel jeszcze większą. 
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Z albumu 


Utrwalona 

w „Autobiografii” 
Hołdysa 

i Olewicza 

jako symbol 
pokolenia 
pamiętana 

jest do dziś 


od koniec lat pięćdziesiątych 

modne były akcje prowadzone 

przez różne czasopisma szu- 

kające - pięknych dziewcząt 
Pewnego dnia reporter „Dookoła świa- 
ta” zobaczył w barze mlecznym stu- 
dentkę pierwszego roku polonistyki U- 
niwersytetu Wrocławskiego i poprosił 
ją o pozowanie do serii zdjęć. Tak Pola 
Raksa została dziewczyną tygodnia. 
Niedługo potem nadeszło zaproszenie 
na zdjęcia próbne do „Szatana z siód- 
mej klasy” (1960). Podbiła serca wi- 
dzów, a polonistykę zamieniła na tódz- 
ką szkołę teatralną. 

— Wprawdzie byłam po tym filmie za- 
rzucana listami od wielbicieli, ale spo- 
dobałam się przede wszystkim jako typ 
fizyczny, Sympatycznie pokazana 
dziewczyna, co było zastugą wyłącznie 
Marii Kaniewskiej. Moja uroda stała się 
modna, zaczęły się więc sypać filmowe 
propozycje. 

Była więc Pola Raksa ozdobą filmów 
różnej wartości, rozgrywających się w 
różnych epokach i sceneriach („Klub 
kawalerów" J. Zarzyckiego, „Panienka z 
okienka" M. Kaniewskiej, „Rękopis 
znaleziony w Saragossie" W. Hasa, 
„Rzeczywistość” A. Bohdziewicza, a 
także współcześnie „Rozwodów nie 
będzie" J. S. Stawińskiego). Jeszcze 
podczas studiów zagrała w łódzkim 
Teatrze Powszechnym szekspirowską 
Julię. Spektakl pokazany na małym ek- 
ranie w ramach I Telewizyjnego Festi- 
walu Teatrów Dramatycznych przynióst 
aktorce nagrodę za najlepszą rolę ko- 
biecą. 

W filmie zawodową dojrzałość Poli 
Raksy potwierdził dopiero „Ich dzień 
powszedni" Aleksandra Ścibora-Ryl- 
Skiego: była tu równoprawną partnerką 
dwojga świetnych aktorów (Śląska i 
Cybulski) w niczym im nie ustępując. 
„Pola Raksa — nareszcie aktorka" — na- 
pisał po premierze Aleksander Jackie- 
wicz. 

„Polską Mariną Vlady" nazwano na- 
tomiast Raksę po „Beacie” Anny Soko- 
towskiej (1965), jedynym przez długie 
lata niebanalnym filmie o młodzieży. 

Kontrast między zewnętrzną kru- 
chością i dziewczęcością a dojrzałoś- 
cią przeżyć, widoczny w obu filmach, 
znalazł szczególnie interesujący wyraz 
w „Popiołach” Andrzeja Wajdy (1965), 
gdzie aktorka wcieliła się w postać tra 
gicznej Heleny de With. To piękna krea- 
cja, zagrana bardzo dyskretnie. Helena, 
dążąc ku wolności jednocześnie coraz 
bardziej mrocznieje w przeczuciu nad- 
chodzącej katastroty. 

- Lubię postacie, które wymagają 
specjalnego „dotknięcia”, trzeba je u- 
tkać z atmosfery, nastroju, domysłów, 
pozbawić dosłowności. Tymczasem u 
nas postacie prawie zawsze charakte- 
ryzowane są przez słowa i sytuacje. A 
mnie — i jako widza, i jako aktorkę — nie 


Fot. D. Łomaczewska ) 
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... POLI 
RAKSY 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


PIĘKNA 
TWARZ 


interesuje, kiedy ktoś mówi, mówi, 
mówi... bądź zachowuje się w sposób 
szłucznie absorbujący przez dosad- 
ność reakcji. Wtedy przestaję widzieć i 
słyszeć, obojętnieję. Może dlatego, gdy 
dziś przyglądam się swemu aktorskie- 
mu dorobkowi, widzę, że można z niego 
wydobyć zaledwie kilka okruchów. 

Aktorkę traktowano najchętniej jako 
idealną odtwórczynię w filmach dla 
młodzieży („Bicz boży” M. Kaniewskiej, 
1967) lub powierzano banalne role w 
błahych utworach. Bez większego wra- 
żenia przemknęły komedie „Paryż- 
Warszawa bez wizy” Przybyła (1967) 
czy „Przygoda z piosenką” Barei 
(1969). Zawiodła ambitna w założeniach 
konfrontacja czasów wojny ze współ- 
czesnością w „Pogoni za Adamem" Za- 
rzyckiego (1970). Wielką sympatią cie- 
szyła się natomiast Marusia Ogoniok z 
serialu Konrada Nałęckiego „Czterej 
pancerni i pies” (1966-69). Raksa wy- 
kazała wiele inwencji i pomysłowości, 
by ożywić tę absolutnie jednoznaczną 
postać, lecz fenomen jej popularności 
należałoby rozpatrywać w kategoriach 
socjologicznych. 

Specyfikę aktorstwa Poli Raksy peł- 
niej umieli wykorzystać twórcy zagra- 
niczni. Barwną sylwetkę Francuzki Ivet- 
te, zaplątanej w wydarzenia wojny do- 
mowej w Hiszpanii, stworzyła w ra- 
dzieckim filmie _„Nokturn” Rostistawa 
Goriajewa (1966). Za najlepszą kreację 
roku uznano w ZSRR tytułową rolę w fil- 
mie Michaiła Bogina „Zosia” (1967), li- 
ryczńej opowieści o wojennej miłości 
młodej Polki i radzieckiego żołnierza. 

W kraju domeną aktorki siał się w 
tych latach teatr telewizji, gdzie stwo- 
rzyła wiele znaczących kreacji: Alison w 
„Miłości i gniewie” Osborne'a, Marga- 
ret w „Pannie Radosnej" Krzysztonia, 
Radziwiłłówna w „Godzinie miłości” 
Barbary Wachowicz, dziewczyna w 
„Pokoju na godziny” Landovskiego czy 
rola w spektaklu „Mój przyjaciel wielki 
M." według powieści Alaina Fourniera 
w reżyserii Stefana Szlachtycza. 

W kinie oglądaliśmy ją w „Arii dla at- 
lety" (1979), gdzie z nieco ironicznym 
dystansem kreowała demona przewrot- 
nej kobiecości. 

Wydawać by się mogło, że kolejne 
osiągnięcia ostatecznie udowodniły 
rangę Poli Raksy — aktorki. Sama Raksa 
patrzyła na to jednak inaczej. 

— W pewnym momencie poczułam, 
że coś iest nie tak. Przestałam czuć się 
osobą autentycznie potrzebną, niemal 
wszystko co robiłam sprawiało wraże- 
nie markowania. Mnie nie było potrzeb- 
ne, żebym co wieczór przychodziła do 
teatru, pokazywała się w pięknej sukni i 
zbierała mniejsze czy większe oklaski, 
nie wiedziałam również. czy to jest po- 
trzebne widzom. Zadałam sobie pyta- 
nie: to co ja tu robię? Postanowiłam 
poważnie zająć się projektowaniem 
strojów, co mnie od dawna pociąga- 
ło (.... 

— Moda i kino to osobny, duży pro- 
blem. Oczywiście, że film może ksztat- 
tować modę, ale nie u nas, gdzie 
wszystko zdobywa się z trudem i naj- 
lepsze zamiary kończą się przystowio- 
wym łataniem dziur. A przecież mamy 
wspaniałych kostiumologów. Ja także 
chętnie spróbowałabym tego typu pra- 
cy. 

— Dziś wiem, jak ważne jest znalezie- 
nie czegoś co nas pasjonuje, niesie sa- 
tysfakcję i radość. Bo w końcu tylko 
lakie chwile naprawdę się w życiu liczą. 
Cieszę się, że miatam i mam ich sporo. 
Nie zamierzam porzucać tego, co robię 
teraz. Jednak gdybym dosiała propozy- 
cję, która mogłaby mnie zainteresować 
i zainspirować jako aktorkę, natych- 
miast znalaztabym się przed kamerą. 


Dorota Pomykała i Mirostaw Baka w filmie „Chce mi się wyć” 


Moim zdaniem nic takiego jak mądrość społeczna, solidarność — nie istnieje 


Rozmowa 


© Stanąi pan za kamerą bez dy- 
plomu szkoły filmowej. Jest pan sa- 
moukiem? 

— W pewnym sensie tak. Do filmu 
dostawałem się tylnymi drzwiami. Za- 
cząłem współpracować z reżyserami, 
przygotowując dialogi, pomagając przy 
pisaniu scenariuszy. Kilka tekstów na- 
pisałem jako tzw. murzyn, czyli dla ko- 
goś, bez podania własnego nazwiska. 
Kiedy powstało Studio im. Irzykowskie- 
go, zaproponowano mi współpracę: ro- 
biłem to, co dotychczas, odbyłem staż 
asystencki i pracowałem jako II reżyser. 
w sumie uzbierało się tego około 20 
krótkich metraży i 8 fabuł. 

© Co pana interesowało? 

— Ciągnęło mnie do dziennikarstwa, 
publicystyki. Wyobrażałem sobie, że 
najlepiej wziąć kamerę do ręki i poje- 
chać tam, gdzie coś się dzieje. Później, 
kiedy zacząłem realizować filmy, zwró- 
ciłem się jednak ku czemuś innemu. W 
końcu fat 70. wychodziły z podziemia 
zespoły rockowe. Okazało się, że są to 
ludzie o takim samym stosunku do 
świata jak mój. 
© A autorzy kina moralnego nie- 
pokoju? 

— Podejmowali tematy zastępcze; 
podstawowym problemem było to, że 
system został zbudowany na fałszy- 
wych podstawach, a tego nie można 
było powiedzieć. 
© A „Człowiek z marmuru”? 

— Ten akurat film tak, ponieważ się- 
gał do korzeni, źródeł, aby ukazać cały 
fałsz, na którym władza opierała swoje 
istnienie. Pokazywał, jak wykorzystuje 
się ludzi, aby później, kiedy stają się już 
niepotrzebni, wyrzucić ich na śmietnik. 


© Pan sam szukając bohaterów 
swoich filmów dokumentalnych, po- 
kazywał człowieka z ulicy. 

— Taki człowiek interesuje mnie bar- 
dziej, niż ktoś, kto wstąpił do partii a 
potem oddał legitymację. albo był w mi- 
licji, a później wystąpił. Dla mnie boha- 


BRUTALNA 
SIŁA ŻYCIA 


z JACKIEM SKALSKIM 


terem jest facet, który nigdy do niczego 
się nie zapisał. 

W „Przestuchaniu” Ryszard Bu- 
gajski pokazuje przeciętną kobietę, 
która jednak w starciu z systemem 
zwycięża. Bohaterowie pana filmów 
zawsze przegrywają. 

— W każdym filmie zostawiam im na- 
dzieję, że kiedyś przyjdzie chwila zwy- 
cięstwa. To jedyny optymizm, na jaki 
było mnie stać. | przekonanie. że ja i 
moi bohaterowie ocalimy jednak coś w 
sobie. 

© Najwięcej optymizmu było w fil- 
mie „....portret własny”, gdzie kolej- 
nym zakrętom naszej powojennej his- 
torii przeciwstawiał pan nowe, rodzą- 
ce się życie. W „Szmerach”, pańskim 
drugim dokumencie, był już tylko za- 
pis beznadziei. A debiut kinowy 
„Chce mi się wyć” już w tytule okreś- 
la stan ducha bohaterów. 

— Chciałem pokazać jak komunizm 
sprowadził ludzi do poziomu zwierząt, 
oduczył ich reagowania na najprostsze 
uczucia. Mogliśmy tylko jeść, pić, spać i 
parzyć się — to wszystko. Ale moi boha- 
lerowie wierzą że kiedyś to się zmieni. 

© A wco wierzy autor filmu? 

— W najprostsze sprawy: miłość, 
wierność, w to, że nie zaprzeda samego 
siebie. 

© A ideały społeczne? 

— Wtonie wierzę. Moim zdaniem nie 
ma niczego takiego, jak mądrość spo- 
teczna, solidarność. To nie istnieje. Je- 
dyne co może łączyć ludzi, to niezgoda 
i bunt wobec rzeczywistości. Bohatero- 
wie „Chce mi się wyć” jak zwierzęta w 
klatce czują instynktownie, że jedynym 
wyjściem jest ucieczka. Motorem ich 
postępowania jest brutalna siła życia, a 
nie wykalkulowane motywacje. Instynkt 
życia jest w nich najsilniejszy. 

© Kim mógłby być dzisiaj bohater 
pana filmu, Marek? 

— Wyobrażam sobie, że wyszedł z 
wojska i zaczyna żyć normalnie. Marek i 
Marta dostrzegają w pewnym momen- 


Fol. K. Sokołów 


cie, że istnieje coś, co może ich połą- 
czyć. Od tego muszą zacząć: od przy- 
wrócenia pierwotnych znaczeń podsta- 
wowym uczuciom 

© Uświadomił im to stan wojen- 
ny? 

— 13 grudnia wydobył na jaw coś, co 
było dokoła nas, ale „po cywilnemu”. 
Ci, którzy tudzili się, że mogą być pod- 
miotami w grze, przekonali się, że są 
tylko przedmiotami. Stan wojenny ot- 
worzył ludziom "oczy, powiedzieli 
dość. 

© Kino dziś: czy może ludziom w 
czymś pomóc? 

— Film nigdy nie rządził duszami. Tak 
się wydawało facetom od zarządzania 
kulturą i różnym sekretarzom. Trzeba 
zacząć od początku, od przyjrzenia się 
sobie i wszystkiemu wokół. Jedno jest 
pewne: rzeczywistość stała się dziś 
groteskowa. Może nastał czas na to, co 
robił Munk? Nie wiem. 


Rozmawiat 
MARIUSZ 
MIODEK 
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Siedzą: Annette Bening i Colin Firth 


Miloś Forman 


i okolice 


CZARNO, BIAŁO, 
KOLOROWO 


ługo nie mogłem się zorientować na czym polega twórcza manipulacja 

kolorem w serialu „Heimat”. Dlaczego niektóre sekwencje są barwne a 

inne nie. Zawodził klucz merytoryczny i emocjonalny: juz czasem wyda- 

wało mi się że wiem, a zaraz potem wiedziałem, że tylko mi się wydawało 
że wiem. Tropienie reżyserskiego zamysłu w dziedzinie formy pozbawia człowieka 
przyjemności odbioru treści czyli zakłóca wszelką percepcję. Na szczęście telewi- 
zor się popsuł i poszedł do naprawy. Ale jak poszedł to już i nie wrócił z powodu 
braku powielacza, tyrystorów, tranzystorów, przełączników, bezpieczników, gene- 
ratorów oraz wielu innych cudów, które być powinny w magazynie punktu napraw, 
aktórych nie ma, bo dlaczego miałyby być. Ech. dać komuś w mordę albo rozwalić 
jakiś monopol. sw 

Teraz oglądam „Heimat”, „VViadomości” i pozostałe programy na malutkim 
ekranie małego, czarno-białego | radzieckiego telewizorka, który został pożyczony 
od szwagra Włodka. Już nie muszę wgryzać się w kolorystyczne koncepcje serialu 
— wszystko wydaje się ani białe ani czarne ale takie pośrednie, ekran jest szaro- 
-bury, kocio-szczury i patrzeć można w ten ekran jak w gablotę chłodniczą bufetu 
gospody ludowej, której to gabloty główną ozdobą są zimne nóżki albo głowizna 
wieprzowa w galarecie; głowizna ciemno-bura z czarnymi punkcikami mielonego 
pieprzu a może nie pieprzu lecz jakiegoś brudu. żeby jednak to sprawdzić trzeba 
taką galaretkę kupić włożyć kęs do buzi, rozgryźć i spróbować językiem na 
zębie. 

Teraz ogladam niemiecki serial wolny od pytań i wątpliwości, cóż stąd, kiedy nie 
mogę odróżnić występujących w nim postaci — kobiet od kobiet, kobiet od meż- 
czyzn. i starców od dzieci. Ale to nie ma w końcu tak wielkiego znaczenia. Na dużym 
ekranie wszystko jest duże i ważne, a na małym — nie. W majestacie koloru i roz- 
miaru — każdy, kto się pojawi na ekranie wydaje się bardzo ważny a każde jego 
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„VALMONT” 


czyli miłość Czecha 


Po „Niebezpiecznych związkach” w reżyserii Ste- 
phena Frearsa, teraz Miloś Forman daje swoją wizję 
powieści de Laclosa. Autorem scenariusza, swo- 
bodnie adaptującego literacki oryginał, jest Jean- 
Claude Carriere. Z Milos$em Formanem spotkała się 
Nita Rousseau z „Le Nouvel Observateur”. 


© Pański „Amadeusz” sprzed pięciu lat był nie- 
bywałym sukcesem kasowym, zebrał sześć Osca- 
rów, dostał Cezara we Francji jako najlepszy film 
zagraniczny. Po Mozarcie zabrał się pan za Laclo- 
sa. | można sądzić, że „Valmont” również zatrium- 
fuje. 

— A dlaczego miałoby być inaczej? Czy nie sądzi 
pani, że przede wszystkim chodzi o istoty ludzkie?. 
Nie chcę pani czarować, ale może rzeczywiście nie 
powinienem był się za to brać. Czy pani wie ile razy 
pewna dziewczyna z Belgii oglądała „Amadeusza”? 
64 razy! A więc 64 razy płacita za bilet! Jakiś Czech 
oglądał film 58 razy. Mogę pani pokazać listy od tych 
ludzi... Żadnego z nich nie wyrzucitem. Mam je u sie- 
bie w domu, w moim małym miasteczku w stanie Con. 
necticut 


© Nie czytał pan „Niebezpiecznych związków” 
od trzydziestu lat. Mówił pan niedawno: „Moja pa- 
mięć o tej książce jest lepsza od niej samej”. 


— Była w tym twierdzeniu pewna arogancja. Ale 
mówiłem prawdę! Rzeczywiście bardziej niż książkę 
wolę moją jej interpretację. Bohaterowie, których za- 
pamiętatem, mieli więcej szlachetności, wielkości, Ta 
historia związana jest, oczywiście, z określoną epoką. 
Dlatego chciatem, aby oprócz arystokratów zobaczo- 
no także źle wybrukowane, wyboiste ulice, targ, kwiaty 
i owoce, tawernę 


© | siużącego drepczącego przy koniu Valmon- 
ta. 


— Otóż to. Chciałem przedstawić w sposób wizual- 
ny sprzeczności tamtego społeczeństwa. Ale, uwa- 
ga!, nie chciałem absolutnie nadawać mojemu filmowi 
jakiejkolwiek wymowy „politycznej 

© Ciekawe, że wiaśnie to pan, jeden z najbar- 
dziej kontestujących filmowców wypowiada takie 
słowa. Czyżby stał się pan reżyserem całkowicie 
hollywoodzkim? 


— Wie pani, przecież nawe! moich czeskich filmów 
nie kręcitem po to, aby udzielać publiczności lekcji 
polityki. Oczywiście, miałem pełną świadomość. że 
pokazywanie na ekranie prawdy zawsze pełni funkcję 
polityczną 

©. Niedawno na naszych tamach Jifi Menzel mó- 


Fot. Premióre 


cjaliistycznego”. — Ci, którzy nie poszli na kompro- 
mis — mówił — są bezczynni od dwudziestu lat. Co 
pan o tym sądzi? 


— Znam dobrze Jifiego. mam dla niego wiele sza- 
cunku i respektuję jego decyzje. Ale niech pani do- 
brze wsłucha się w jego słowa! Przecież on nie zrobił 
w tym czasie nic znaczącego. Sam się do tego przyz- 
nał. A ci, którzy nie poszii na kompromis, nie zrobili 
dostownie nic. Przez 20 lat. Ja wybrałem inną drogę. 
Nie „zdezerterowałem” z Czechosłowacji, ale po „Od- 


słowo przełomowe, choćby płótł nie wiadomo jakie głupstwa. Czasem przyjedzie 
jakiś ekspert z Zachodu, pochwali nas za reformy — zobaczyć takiego w telewizji 
kolorowej — sama przyjemność i otucha. Zaś na takim malutkim ekraniku nawet 
spotkania z ministrami nie budzą większych emocji, tym bardziej, że ministrowie 
mówią głównie o braku pieniędzy w resorcie, co nie jest żadną rewelacją, bo o 
braku pieniędzy potrafią mówić wszyscy. Ja nie mówię, bo ja chcę zachować swój 
styl z lat mtodości. Hulaj dusza, piekta nie ma, jedno piwo osiem krzeseł poproszę 
— tak się bawili, studenci polonistyki KUL w restauracji „Wisła” u zbiegu Al. Racła- 
wickich, Krakowskiego Przedmieścia i Lipowej, w początkach lat pięćdziesiątych. 
W stronę Warszawy po prawej stronie budowano na trzy zmiany, w Ogrodzie 
Saskim, siedzibę Komitetu Wojewódzkiego. Nieco dalej, po lewej, stał potężny jak 
opoka gmach naszego uniwersytetu. A poczynając od Wisły w stronę Chełma i 
Zamościa była cała reszta Lublina, a na Lipowej znajdował się cmentarz. 

Piwo piliśmy ciemne bo taniej kosztowało niż jasne. Ale do czasu, bo potem 
wprowadzono jakieś bony konsumpcyjne i tak nas wypędzili z wybitnych lokali 
wojewódzkiego miasta Lublina. I zmieniły się propozycje — osiem piw na jedno 
krzesło ale nas już to nie mogło interesować. Biały obrus, ciemne piwo — to ze sobą 
grało. 

Zima powinna być w zasadzie czarno-biała. Biały jest śnieg, a czarne są konary 
drzew, a na nich siedzą czarne wrony, czarne kruki i granatowe kawki z czarnymi 
łapami. Najbardziej czarno-białe są sroki ale do srok nie mam nabożeństwa bo to 
one właśnie rozkradły złoto z FON i nadal kradną co się da, podobno nawet wyno- 
szą ze sklepów całe pojemniki z oranżadą. 

Czasem na tle białego śniegu pojawi się żótty gil albo sikorka kolorowa. W tym 
roku śniegu nie było więc i krajobraz trwał szary, ale już na początku marca zaczęły 
się pierzyć na zielono drzewa niektóre i trawniki, potem pojawią się kwiatki żółte i 
fioletowe i będzie jeszcze weselej niż w kolorowym telewizorze. 


Na pierwszym planie: Annette Bening 


locie”, moim pierwszym amerykańskim filmie, chcia- 
łem zostać w Stanach Zjednoczonych. Poprosiłem o 
przedłużenie wizy. | wykorzystałem szansę... Tęsknię 
za Pragą, ale jednocześnie zaskakuje mnie, jak bar- 
dzo uczucie, że „jest się u siebie” związane jest z pra- 
cą. 

© Ale obecnie nie robi już pan filmów we włas- 
nym języku. 

- Jestem pokazywaczem obrazów. A więc język 
Powiedzmy, że jestem Amerykaninem o czeskim ser- 
cu. Wystarczy pani? 

© Ale od „Miłości blondynki”, która fascynowa- 
ła całe pokolenie widzów i od „Lotu nad kukuiczym 
gniazdem”, który był wstrząsem dla kolejnego po- 
kolenia, stracił pan nieco na agresywności. 


— Pani zdaniem jest dwóch Formanów. Ten od 
„Lotu nad kukułczym gniazdem” i drugi — zamerykani- 
zowany, udręczony. Myli się pani, ja się wcale nie 
zmieniłem. Może stałem się tylko mniej gwałtowny, bo 
po prostu zestarzałem się! To typowe. Ale nadal dzia- 
łam skutecznie. Historia Mozarta czy historia Valmon- 
ta nie muszą być agresywne. Inaczej historia McMur- 
phy'ego. zamkniętego w zakładzie psychiatrycznym. 


za 
Premiere 


Ona wymagała bardziej brutalnego potraktowania. 
Byłoby błędem, niesłychanym fałszem odbieranie ary- 
Stokratom z „Niebezpiecznych związków” uroku, dow- 
cipu, elegancji, a więc tego wszystkiego, co sprawia, 
że są tak pociągający. Ale zupełnie zapomniałem, że 
kiedy Valmont uwiódł prezydentową de Tourvel, mar- 
kiza de Merieuil domagała się dowodów. Przynajmniej 
skrawka papieru. Jakież to podłe! O nie, ja nie lubię tej 
markizy de Merteuil. Zapewniam panią, że nie zawra- 
całbym sobie przez dwie godziny głowy taką „dziw- 
ką'! 

© Pański „Valmont” kończy się happy endem. 
To może pewna przesada. 


— Noi co? Jakie to ma znaczenie? Kiedy pisaliśmy 
scenariusz, Jean-Claude Carriere nieustannie powta- 
rzał: „Nie zważajmy na zakończenie. Podyktowała je 
ówczesna cenzura” 


© ULaciosa los markizy de Merteuil jest o wiele 
straszniejszy. Znienawidzona, zeszpecona przez 
ospę. „Choroba ją przenicowała i obecnie dusza jej 
mieści się na twarzy” — mówiła o niej pani de Volan- 
ge: 


W moim filmie kara, którą ponosi, jest także 


straszna! Tylko ona jest całkowicie opuszczona przez 
wszystkich. Inni są mniej lub bardziej szczęśliwi. Dan- 
ceny dobrze pojął udzieloną mu lekcję i staje się stop- 
niowo drugim Valmontem. Cecylia wychodzi za mąż, 
będzie miała piękny dom, stużbę. pieniądze, a w sobie 
ten sekret — dziecko swojego kochanka. A w ostatecz- 
nym rachunku osobą najszczęśliwszą będzie pani de 
Rosemonde! Bo jej siostrzeniec, wicehrabia de Val- 
mont będzie miat dzięki Cecylii potomka. Pozostanie 
po nim coś więcej niż tylko grób porosły trawą... A 
markiza de Merteuil została ukarana catkowitym osa- 
motnieniem. Czyz moze być coś gorszego? 

© Zgodnie z tym, co twierdzi Jean-Claude Car- 
riere, „Niebezpieczne związki” zafascynowały pana 
dlatego, że pan ich nie zrozumiał. 


—_ Potraktujemy to jako bon mot... Ale jest wtym coś 
z prawdy... Tę książkę można interpretować na wiele. 
wzajemnie sprzecznych sposobów. 

© Lacios — a także Stephen Frears, który nie- 
dawno zrobił ekranową adaptację „Niebezpiecz- 
nych związków” — osnuli całą intrygę wokół dwóch 
postaci: markizy de Merteuil i Valmonta. Ci kochan- 
kowie, sprzymierzeńcy, począwszy od słynnego „a 
więc wojna” zmierzają ku przepaści. Wszystkie 
inne postacie są właściwie poboczne. Natomiast 
pan twierdzi, że chciat pan opowiedzieć historię 
Cecylii. Dlaczego? 


— Dla mnie cała piątka bohaterów jest równie inte- 
resująca. A zwłaszcza Cecylia. Bo przecież najwaz- 
niejsza jest sprawa jej erotycznej inicjacji. | czy w koń- 
cu wiadomo, czy „perwersja” Valmonta jest dla niej 
złem? A może dobrodziejstwem? Odkrycie miłości 
wcale nie stanowi takiego szoku. Jak więc pani widzi, 
można czytać „Niebezpieczne związki” na tysiąc spo- 
sobów. 

© Nie chciał pan oglądać adaptacji Stephena 
Frearsa. Można to catkowicie zrozumieć. A czy wi- 
dział pan dawną adaptację Vadima? 


- Wspominam ją z mieszanymi uczuciami. W za- 
kłopotanie wprawił mnie Gerard Philipe w roli Valmon- 
ta. Dla mnie był to genialny aktor. Mój bohater. W roli 
tej kanalii Valmonta nie mogłem go znieść! 

© Tę tak pełną uroku kanalię, zgodnie z pana 
decyzją, porzuca prezydentowa de Tourvel. Za- 
miast umrzeć z miłości wraca do męża... 


— Ależ Valmont jej mówi: „Chcesz, żebym kłamał? 
Dobrze, będę kłamał”. A pani chciałaby, żeby ona po 
takich stowach została? 

©_ Ale ten oszust i ktamca jest bliski, żeby ją rze- 
czywiście pokochać. 


— A dlaczego? Bo ona odchodzi! To mi się zdarza- 
to tysiąc razy w moim życiu. Dopiero wówczas, gdy 
kobieta mnie porzucała, rozumiałem, jak bardzo ją ko- 
chałem. I niech mi pani wierzy, że wszyscy mężczyźni 
powiedzą to samo. 


Opr. MOL 


Książki 


SEANSE 
DWUDZIESTO- 
LECIA 


Przez ponad czterdzieści lat literatura 
przedmiotu poświęcona polskiej kine- 
matografii sprzed 1939 r była skąpa. 
Wydane w kilkuset egzemolarzach ma- 
teriały prof. Jewsiewickiego (dokumen- 
tacja) oraz dwa tomiki tegoż autora (film 
niemy i film dźwiękowy) opublikowane 
w Łodzi w 1967 r. w nakładzie 2 500 egz. 
— to były początki. Po ukazaniu się 
pierwszego tomu „Historii filmu pol- 
skiego” (1966 r.) — poświęconego epo- 
ce niemej — trzeba było czekać do 1989 
roku_na dzieje kinematografii dźwięko- 
wej. Tragiczna śmierć badacza tej epoki 
- Leszka Armatysa, której dziesiąta 
rocznica mija właśnie w tym roku — za- 
ciążyła na tempie prac nad tomem dru- 
gim 

| oto, prawie równocześnie, na pół- 
kach księgarskich ukazały się dwie po- 
zycje poświęcone polskiemu kinu 
sprzed września — ów drugi tom „Histo- 
nii” i obszerny zbiór szkiców „Od »Nie- 
wolnicy zmysłów« do »Czarnych dia- 
mentów«” autorstwa Leszka Armatysa i 
Wiesława Stradomskiego. Książkę wy- 


dał — aktywny ostatnio w tematyce fil- 
mowej — Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury. 


Książka została podzielona na dwie 
części: Filmy okresu niemego (1914- 
1930) zawierają omówienia 25 tytułów 
autorstwa Wiesława Stradomskiego; 
Filmy okresu dźwiękowego (1930- 
1939) to 34 omówione tytuły, w zdecy- 
dowanej większości piórem Leszka Ar- 
matysa. To sporo, biorąc pod uwagę, 
ze podjęto próbę przybliżenia pewnej 
liczby dzieł zaginionych, po których po- 
zastały jedynie nieliczne fotosy, progra- 
my i recenzje z epoki. Na marginesie 
warto dodać, że w ostatnich latach po- 
jawiły się nowe znaleziska. M.in. 
wspomniany _na str. 165 „Cham” we- 
dług noweli Elizy Orzeszkowej w reży- 
serii Jana Nowiny-Przybylskiego, nie- 
wątpliwie jeden z najciekawszych fil- 
mów z początków dźwięku, został w 
doskonałym stanie odnaleziony we 
Francji. 

Kryteria wyboru omawianych filmów 
były różne. Autorzy omawiają kilka dzieł 
wybitnych, zwracają również uwagę na 
sukcesy kasowe, ale przedstawiają też 
zupełne niewypały. Oprócz tego: mod- 
ne tematy, obrazy okolicznościowe, a- 
daptacje utworów literackich i skandale 
związane z niektórymi produkcjami, role 
aktorskich gwiazd i pokrętne czasami 
losy reżyserów. Jeśli przywoływać by 


jakieś analogie, to kształt poszczegol- 
nych szkiców, ich gawędziarski styl, 
najbliższy jest wystąpieniom Stanista- 
wa Janickiego prowadzącego telewizyj- 
ny program „W starym kinie”. Lektura 
tatwa, ale dająca też czytelnikowi dużą 
ilość faktów, Opinii, ocen historycznych. 
Każdy z tych szkiców trzyma się w za- 
sadzie ustalonego kanonu — uzasadnia 
wybór filmu do prezentacji w książce, 
przedstawia jego genezę, ciekawostki z 
produkcji, streszczenie (czasami orygi- 
nalne. zaczerpnięte z programu), oma- 
wia strony mocne i stabe, przytacza frag- 
menty recenzji, dodaje ewentualnie 
autorski komentarz krytyczny uwzględ- 
niający dzisiejszy punkt widzenia. Żary- 
sowuje się obraz kinematografii, która 
przez kilkanaście lat funkcjonowała na 
zasadzie półamatorskiej, dzięki zapa- 
leńcom | ludziom kuszonym szansą 
zdobycia pieniędzy. Bylejakość z prze- 
błyskami rezyserskich i aktorskich ta- 
lentów, prymitywna technika filmowa 
wspierana fachowością operatorów i 
techników... Skąd my to znamy? 


Lektura szkiców Leszka Armatysa i 
Wiesława Stradomskiego uświadamia 
jeszcze jeden fakt: jak bardzo tamta ki- 
nematografia wspierała się lileraturą we 
wszelkich jej odmianach — od bruko- 
wych romansów, przez popularne po- 
wieści, az po narodowych klasyków. 
Oto np. w 1930 r. na trzynaście wypro- 


dukowanych filmów aż osiem stanowiły 
adaptacje. 

Można mieć pewne zastrzeżenia do 
redakcyjnego i edytorskiego opraco- 
wania materiału. Bardzo niefunkcjonal- 
ne jest zamieszczenie filmografii, czyli 
czołówek omawianych filmów, na koń- 
cu książki; powinny chyba uzupełniać 
każdy szkic oddzielnie. Niewątpliwą 
wartością jest to, że w pewnym sensie 
uzupełnia ona wykład obydwu tomów 
„Historii filmu polskiego” 


JAN SŁODOWSKI 


TĘ Ę 


Z ekranów świata 


TWÓRCY CIENI 


ało kto zrobił taką karierę, jak 
Roland Jofić. I to na dwóch 
frontach — komercyjną i 
prestiżową. Jego dwa po- 
przednie filmy („Pola śmierci” i „Misja”) 
były świadectwem wielkiego talentu i o- 
strego widzenia świata. Były też wielo- 
wymiarowe społecznie, politycznie i 
kulturowo. Przedstawiały sprawy osta. 
teczne, jakim jest likwidowanie zasta- 
nego porządku i zagłada określonej 
grupy ludzkiej. 

Ta wielowymiarowość jest szczegól- 
nie odczuwalna w „Misji”. Bo czym i o 
czym jest ten film? Widowiskiem histo- 
rycznym. reportażem z przeszłości, be- 
letrystyką ekranową? Albo: czy jest to 
film o białych kolonizatorach i czerwo- 
noskórych niewolnikach, o wojnie dy- 
plomatycznej i polityce, o konilikcie 
«między Kościołem Powszechnym a je- 
zuitami. A może jest to historia wyjątko- 
wego księdza, prehistoria komuny? Ta 
właśnie wielowymiarowość była równo- 
cześnie cnotą i mankamentem. Cnotą 
bowiem pogłębiała widzenie świata i 
sposób realizowania tego widzenia; 
mankamentem, przynajmniej dla nie- 
których, bo mąciła czystość stylu i wy- 
wodu, bo utrudniała jednoznaczną oce- 
nę. 

„Twórcy cieni”, najnowszy film Ro- 
landa Joffó, nosił roboczy tytuł ;Little 
Boy and Fat Man” (Malec i Tłuścioch), a 
były to nazwy pierwszych amerykań- 
skich bomb atomowych, zrzuconych na 
Japończyków. Więc film jest o pracach 
nad konstruowaniem — pierwszych 
bomb atomowych. 

| znów, w pierwszym oglądzie, mamy 
wszystkie podstawowe dla Rolanda 
Joffe elementy struktury: konflikt wojen- 
ny. cywilizacyjny i kulturowy miedzy 
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białymi (Anglosasami przede wszyst- 
kim) a Japończykami: mamy też próbę 
obalenia pewnego stanu rzeczy i zgoto- 
wanie zagłady ludziom. 

W metodzie realizacyjnej film jest 
bliższy „Polom śmierci” niż „Misji”; bar- 
dziej przypomina widowiskowy repor: 


taż niż widowiskową fabułę. Jak za” 


wsze u Rolanda Jofie krajobraz spełnia 
wyjątkową rolę w holistycznej wizji au- 
tora. 

W dramaturgii, w przesłaniu jest lo 
film uproszczony w porównaniu z po- 
przednimi. Mniej wielowymiarowy. bar- 
dziej jednoznaczny, powściągliwszy. | 
jest to tak, jakby Jofić wziął sobie do 
serca rady i zastrzeżenia niektórych 
krytyków. Ale zaufanie krytyce nie 
wyszło filmowi na dobre. „Twórcy cieni 
to akurat dzieło, które wymagało pogłę- 
bienia, nawet metalizyki, a nie quasi re- 
portażowego spłaszczenia. 

Caty film opiera się na oczywistym 
fakcie, że Amerykanie jako pierwsi na 
świecie skonstruowali atomowe bom- 
by, wykorzystali je natychmiast i w ten 
sposób otworzyli nowy rozdział naszej 
historii. W centrum uwagi znajdują się 
dwie historyczne postaci: generał Les- 
lie R. Groves w wykonaniu Paula New- 
mana i fizyk J. Robert Oppenheimer w 
wykonaniu Dwighta Schultza 

Generał Groves realizuje dzieło swe- 
go życia: operację pod kryptonimem 
„Projekt Manhattan". W tajnym labora- 
torium w Los Alamos w Nowym Meksy- 
ku, wśród gór, lasów i piaszczystych 
łach powstaje nowa broń. Wśród zwer- 
bowanych i zaprzysiężonych do pracy 
jest Oppenheimer. 

Postawa i sposób bycia generała 
Grovesa jest na poziomie sierżanta; 
bardziej niż przecietny sierżant docenia 


naukę i chyba ma mniej skrupułów. Ar- 
gumenty, których używa, nie są specjal- 
nie wyszukane, np. „Czy pozwolimy, 
żeby Japońcy posyłali na dno morza 
tylu naszych chłopców?”, albo „Czy 
musimy być gorsi, kiedy możemy być 
lepsi?". | co ciekawe, wielki fizyk Op- 
penheimer przyjmuje te argumenty. W 
„Projekcie Manhattan" uważa siebie tyl- 
ko za wykonawcę. 

| właśnie w tym spłaszczeniu, w tym 
prozaizmie należy dopatrywać się sła- 
bości filmu. Nie chodzi mi o naiwną 
symbolikę czy metaforykę, lecz o zagu- 
bienie siły wydarżeń filmowych bez 
względu na to, jak było naprawdę. Nie 
ma więc czegoś, co można by nazwać 
wielkim dyskursem między kuszącym i 
skuszonym, nie ma tego przeraźliwego 
klucza od przepaści, którą człowiek so- 
bie otwiera. Nie ma nawet specjalnego 
starcia między dwiema osobowościa- 
mi. dwiema postawami, dwiema wrażli- 
wościami. 

To, co nakreśliłem, jest tylko linią ge- 
neralną filmu. Nie brak w nim różnych 
wątków i epizodów, jak: samobójstwo 
zony Oppenheimera, inwigilacja uczo- 
nych, wypadek przy pracy i ciężkie po- 
parzenia radioaktywne itd. Ale jest jed- 
na przedfinałowa wielka scena na miarę 
Rolanda Jofić. To próbny wybuch na 
pustyni. Wizualna efektowność zgwał- 
conej ziemi, z której czeluści, za sprawą 
rozumu człowieka, wyzwala się przeraż- 
liwa siła, zamieniona na światło, ciepło i 
promieniowanie. 

Horyzont i niebo oświetlone żółtym 
świałłem. Oppenheimer i inni obserwa. 
torzy mają ciemne ochronne okulary i 
wyglądają w nich niesamowicie, trochę 
jak nie ludzie, jak roboty. Na ciemnych 
szkłach okularów Oppenheimera odbi- 
ja się żółta światłość eksplozji, uczony, 
zamiast oczu, ma jakby dwa źródła 
niszczycielskiego ognia. Ta scena, bez 
jednego słowa komentarza, ma w sobie 
siłę filmowego odkrycia i metafory: oto 
demiurg uruchomił moce, których nie 
rozumie. A potem już tylko oppenhei- 


John Cusack, Dwight Schultz I Paul Nevman 
merowska „grafika" — utrwalony cień 
człowieka, który wyparował w Hiroszi- 
mie. 

Jak zwykle Roland Joffć bierze temat 
precyzyjnie wybrany, temat, w którym 
jest dużo zawarte. Tym razem, przynaj- 
mniej w moim odczuciu, nie wykorzy- 
stał tego w pełni, nawet spasował. Rzu- 
tuje to na grę aktorską: oczywiście, za- 
równo Paul Newman jak i Dwight 
Schultz są bez zarzutu, nawet bardzo 
dobrzy. Ale z powodu ubóstwa psycho- 
logicznego filmowych postaci, zbytnie- 
go prozaizmu i protokólarności brakuje 
im tego oddechu i tej głębi, które choć 
nie zawsze są racjonalne, przecież wy- 
znaczają granice średniej i wielkiej 
sztuki. Po prostu brakuje im owej se- 
kretnej nieoznaczalności 

Do bezsprzecznych atutów „Twór- 
ców cieni” należy muzyka Ennio Morri- 
cone. Można mu zarzucić, że się powta- 
rza, że stosuje te same chwyty, ten sam 
sposób prowadzenia muzycznych mo- 
tywów, przechodzenie od ilustracyjnoś- 
ci do melodyjnych tematów, że — osta- 
tecznie — jest tradycjonalistą, ale ta mu- 
zyka, jakiekolwiek mieć do niej pretens- 
je, trzyma i wspiera film. 


Na najwyższe słowa uznania zasłużył 
operator Vilmos Zsigmond; to właśnie 
on — i w tym jest ta naddana wartość — 
artystycznie połączył portret człowieczy 
z krajobrazem Nowego Meksyku i z wy- 
buchem atomowym. Ukazał, jakby nad 
fabułą, świat dynamiczny, sprzeczny i 
tragiczny, choć jeden jego element, 
mianowicie krajobraz, nawet podczas 
eksplozji, zachowuje harmonię i spokój. 
I pokazał, że światło, że błysk Światła 
może być końcem i początkiem cze- 
goś, Omegą | Alfą. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


SHADOWS MAKERS, reż. Roland Joftó, 
USA 


Cudzym piórem 


— Slan wojenny przyoblekany — jak doląd 
- głównie w garnitur sensacyjno-erotyczny 
nie doczekał się jeszcze w Kinie swojego 
„Popiołu i diamentu" (Edward Pawiak „Sny 
koszmarne”, Wprost nr 8, 1990). Może jednak 
juz miebawem powstanie dzieło, które 
wszystkich rzuci na kolana. Różne rzeczy 
mogą się zdarzyć, gdy owi „wszyscy” pod- 
niosą się z kolan 


* * * 


Dwugłos: Z dobrej literatury zawsze może 
powstać dobry film (Jifi Menzel „Podoba mi 
się córka Kieślowskiego”. Polityka nr_8, 
1990). A dobrych scenarzystów — w przeci- 
wieństwie do pisarzy — mamy niewielu. Feliks 
Falk: — Nie potrafibym zrobić filmu według 
cudzego lekstu. (Gazeta Młodych nr 8, 1990). 
Za bardzo szanuję to, co ktoś napisał, żeby 
dokonywać niezbędnych dla mnie zmian w 
scenariuszu. Falkowi, autorowi filmu „Kapitał, 
czyli jak zrobić pieniądze w Polsce”, należy 
się serdeczne podziękowanie od Karola 
Marksa, za uszanowanie oryginału 


* * * 


- Przywykliśmy do lego, że bez Spec- 
ialnych trudności potrafimy klasyfikować fil- 
my na artystyczne i popularne, trudne i łatwe, 
ambiine i kasowe. Oczywiście, te pierwsze 
należy, a nawet wypada oglądać, te drugie 
oglądać można. Te,pierwsze wzbogacają na- 
sze doznania, te drugie oferują rozrywkę. 
(Grażyna Stachówna „Chinatown” Romana 
Polańskiego, Dialog nr 9, 1989). Jakimże więc 
zaskoczeniem staje się film, obliczony na 
zdobycie masowego widza, zrealizowany we- 
dług reguł popularnego gatunku, osiągający 
wielki sukces finansowy, film, który dla części 
widzów jawi się ponadto jako metafizyczny 
dyskurs o ludzkiej kondycji i ludzkim prze- 
znaczeniu. I nie trzeba się martwić, że jest to 
czytelne tylko dla części widzów. Istnieje 
przecież samo niebezpieczeństwo, że dla in- 
nej części widowni tragedia Sofoklesa „Król 
Edyp" będzie tylko pikantną opowieścią o 
człowieku, który zabił ojca i przespał się z 
matką. Za nasze, widzów, interprelacje nie 
może odpowiadać ani Sofokles, ani Polański. 
Ów „metafizyczny dyskurs"o „ludzkiej kondy- 
cji i ludzkim przeznaczeniu” dotyczący filmu: 
Romana Polańskiego „Chinałown” jest w 
stanie rozbawić do łez słynnego reżysera 
oraz producenta. Tylko o ło im chodziło! 


* * * 


— Doskonałym antidotum na pomieszanie 
prawdy i fikcji (Michał Radgowski „Teraz buj- 
da”, Dialog nr 9, 1989) było wielotygodniowe 
sąsiedztwo starej ramotki „07 zgłoś się” i mi- 
licyjnego bestselleru „997. Najpierw bły- 
skotliwy, światowy i wyperfumowany porucz- 
nik Borewicz rozwiązywał w trzy dni najtrud- 
niejsze zagadki — morderstwa popełniane 
najczęściej w budzącym grozę środowisku 
inicjatywy prywatnej; potem umęczeni, „nie- 
doinwestowani”, pozbawieni szybkich samo- 
chodów funkcjonariusze WUSW szukali mie- 
siącami po Polsce oszustów, morderców sta- 
rych kobiet, gwatcicieli i oprychów. I znajdo- 
wali ich. Jedno się miało do drugiego jak 
pięść do oka. Komentarz — z dość oryginalną 
propozycją — jest także autorstwa Michała 
Radgowskiego: W telewizji powinien się od 
czasu do czasu pokazywać jakiś energiczny 
lacet i mówić nam: „— Panowie to była czysta 
prawda, a teraz będzie bujda, fabuła!" Myślę 
o produkcjach rozrywkowych, artystycznych, 
ale kto wie, czy nie przydałoby się to i gdzie 
indziej... (k) 


W kinach i na kasetach 


WSZYSTKO 
ALBO NIC 


STAND AND DELIVER. Reż.: RAMON 
MENENDEZ. Scen.: Ramon Menendez, 
Tom Musca. Zdj.: Tom Richmond. Muz 
Craig Sałan. Scenogr.: Lindsay Law. 
Wykonawcy: Edward James Olmos 
(Jaime Escalante), Lou Diamond Phil- 


lips (Ange|). Rosanna De Soto (Fabiola 
Escalante). Vanessa Marquez (Ana), 
Tyde Kierney (Joe Goddell), Virginia 
Paris (Raquel Ortega). Prod.: Warner 
Bros., USA, 1988. 99 min. Dystr.: ITI 


Osnuta na wydarzeniu autentycz- 
nym opowieść o nauczycielu, który 
potrafił przekształcić szkołę w laty- 
noskiej dzielnicy Los Angeles w liczą- 
cy się ośrodek dydaktyczny. 


ODMIENNE 
STANY | 
ŚWIADOMOŚCI 


ALTERED STATES. Reż.: KEN RUS- 
SELL. Scen.: Sidney Aaron (Paddy 
Chayefsky). Zdj.: Jordan S. Cronen- 
weth. Muz.: John Corigliano. Scenogr.: 
Richard McDonald. Wykonawcy: Wil- 
liam Hurt (Eddie Jussup), Blair Brown 
(Emily Jussup), Bob Balaban (Arthur 
Rosenberg), Charles Haid (Mason Par- 
rish), Thaao Penghlis (Eccheveria), Mi: 
guel Godreau (człowiek pierwotny) 
Prod.: Warner Bros. USA, 1980. 102 
min. Dystr.: ITI 


Film grozy. Prowadzący badania 
nad psychiką człowieka pierwotnego 
naukowiec ulega genetycznej trans- 
formacji. 


ZDRADZENI 


BETRAYED. Reż. COSTA-GAVRAS 
Scen: Joe Eszterhas. Zdj.: Patrick 
Blossier. Muz.: Bill Conti. Scenogr.: Pa- 
trizia von Brandenstein. Wykonawcy 
Debra Winger (Catherine Weaver), Tom 
Berenger (Gary Simmons), John Heard 
(Michael Carnes), Betsy Blair (Gladys 
Simmons), John Mahoney (Shorty), Ted 
Levine (Wes). Prod.: Uniled Artists, 
USA, 1988, 127 min. 


Agentka FBI, prowadząca śledztwo 
w sprawie morderstwa na tle raso- 
wym, zakochuje się w farmerze, który 
przewodzi antymurzyńskiej organiza- 
cji. 


ANGLIK 
W NOWYM JORKU 


STARS AND BARS. Reż.: PAT O'CON- 
NOR. Scen. wg własnej pow.: William 
Boyd. Zdj.: Jerzy Zieliński. Muz.: Stan- 
ley Myers. Scenogr.: Leslie Dilley, 
Stuart Craig. Wykonawcy: Daniel Day 
Lewis (Henderson), Harry Dean Stanton 
(Loomis Gage), Maury Chaykin (Free- 
born), Joan Cusack (Irene), Laurie Met- 
cal (Cora), David Strathairn (Charlie). 
Prod.: Columbia, USA, 1988. 91 min. 
Dystr.: ITI 


Recenzja na str. 5 


ARTHUR | w 
— cz. II: NA DNIE 


ARTHUR 2 ON THE ROCKS. Reż.: BUD 
YORKIN. Scen.: Andy Breckman. Zdj 
Stephen H. Burum. Muz.: Burt Bacha- 
rach. Scenogr.: Gene Callahan. Wyko- 
nawcy: Dudley Moore (Arthur Bach). 
Liza Minelli (Linda Marolla Bach), John 
Gielgud (Hobson), Geraldine Fitzgerald 
(Martha Bach), Stephen Elliott (Burt 


Johnson). Paul_ Benedict (Fairchild). 
Prod.: Warner Bros.. USA. 1988. 106 
min. Dystr.: ITI 


Kontynuacja wątków znanej kome- 
dii z 1980 r. W wyniku zemsty niedosz- 
łego teścia bogaty utracjusz traci 
swój majątek i pozycję społeczną. 


NOWOCZESNY 
ROMANS 


MODERN ROMANCE. Reż.: ALBERT 
BROOKS. Scen.: Albert Brooks, Moni- 
ca Johnson. Zdj.: Eric Saarinen. Muz 
Lance Rubin. Ścenogr.: Edward Ri- 
chardson. Wykonawcy: Albert Brooks 
(Robert Cole), Kathryn Harold (Mary 
Harvard), Bruno Kirby (Jay), James L. 
Brooks (David), Meadowiark Lemon i 
George Kennedy (w rolach samych sie- 


bie). Prod.: Columbia, USA, 1981. 91 
min. Dystr.: ITI. 
Komedia _ liryczna. Hollywoodzki 


producent rozstaje się ze swą przyja- 
ciółką, by wkrótce przekonać się, że 
nie może bez niej żyć. 
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FAKTY 


Wali Street 
realizuje film „The 


Olwer Stone („Pluton 
rodzony 4_ lipca") 
Doors” o ostalnim okresie 
Morrisona, piosenkarza zespołu „The 
Doors”. Morrison zmań w roku 1971 na 
skutek przedawkowania _ narkotykó 
Miał 27 lat. W roli piosenkarza — Val Ki 
mer, jego przyjaciółkę Pamelę gra Meg 
Ryan, która zdobyła sobie wielką popu 
larność dzięki lilmowi Roba Reinera 
Kiedy Harry spotyka Sally 


zycia Jima 


* 


w Pradze odbył się pokaz głośnego Il 
mu Costa-Gavrasa „Żeznanie” o stalino 
wskim procesie wytoczonym Rudollowi 
Slansky'emu i jego współtowarzyszom 
Film oparty został na autobiogralicznej 
książce współoskarzonego w lym pr 

sie Arthura Londona. Na premierę w Pra 
dze, na klórą trzeba było czekać wiele lat 
przyjechali Yves Monłand, odtwórca 
głównej roli i wdowa po Londoni 


* 


Michael Keaton, który zyskał światowy 
rozgłos jako „Batman” (na zdjęciu), 
czyli człowiek-nietoperz, jest teraz parl 
nerom Melanie Griffith („Burzliwy ponie. 


działek”, „Pracująca dziewczyna”) w fil 
mie: Johna  Schlesingera — „Paci 
Heights” (Fale Pacyfiku). 


Fot Premete 


Domiziana Giordano 


|MU|»y4|- 


Jak 
z Botticellego 


Jej uroda przywołuje na pamięc kobie 
ty z pócien Botlicellego. Piękna Wło: 
szka, Domiziana Giordano zwróciła na 
siebie uwagę filmowców dzięki roli, którą 
w „Nostalgii” powierzył jej Andriej Tarko: 
wski Teraz gra w najnowszym filmie 
Jean-Luc Godarda „Nowa fala". Chociaż 
Godard i Alain Delon (bo on także wystę- 
puje w tym filmie) zachowują całkowite 
milczenie o tym, co dzieje się na planie, 
Domiziana okazała się dość rozmowna 
Na łamach tygodnika „L'Express” nie u: 
krywa niczego z upokorzeń doznanych 
od „potwora znad Leman", jak nazywa 


niem - oświadczyła 
dlaczego Isabelle Adjani uciekła od 
Godarda jeszcze w okresie przygotowań 
do filmu „Bądż pozdrowiona Mano", a 
Isabelle Huppert i Hanna Schygulla miały 
go zupełnie dosyć, kiedy byty na planie 
Pasji”. Godard na początku jest czarują. 
cy. ale później stwarza almosterę stresu I 
napięcia. 

A co z Delonem, który gra podwójną 
rolę - bliźniaczych braci o zupełnie od 
miennych charakterach. ale zakochanych 
w młodej dziedziczce wielkiej fortuny 
- No cóż — mówi Domiziana — ło bardzo 
sympatyczny partner... który mógłby być 
moim ojcem. Nie jestem rozczarowana I 
zawiedziona. Jako aktorkę obchodzi 
mnie wyłącznie końcowy rezultat A gdy- 
by Godard znów mi zaproponował kolej. 
ną rolę? Oczywiście, przyjętabym ją 

Ladonna e mobile! komentuje słowa 
aktorki „L'Express 


się Godarda 


Pani 
Depardieu 


uda Depardie 
jest także aktorką Obecnie w paryskim 
tealrze Studio des Champs-El! 
stępuje w sztuce radzieckiego autora A: 
leksieja Gelmana „Ławeczka 
stem te 


Fot. Libóration 


Elizabeth Depardieu 


irzech lat odrzucam proponowane m 
role filmowe. Wrez z Gerardem dyskulu 
jemy o tym. co ofarowują nam reżyserzy 
a poniewaz jesteśmy już starą para. zaw 
sze mamy zgodne opinie. 


Kartka z Paryża 


Narkomanka 
z pistoletem 


Premierę „Nikity”, najni 
Luca Bessona poprzedz 
kampanią reklamową. Spece 
cji uznali, iz należy raczej zast 
iekt „bomby” i zcbowiązali reży 
producentów do zachowania 
tej tajemnicy tematu filmu. Wiat 
jedynie, że główną rolę kobiecą g 
Parillaud (w życiu prywatnym zona Bes 
sona i matka jego córeczki Juliette) i że 
tonację całego obrazu można określić 
jako „czarną”. „Po błękicie — czerń 
głosił reklamowy slogan nawiązując dd 
Wielkiego biękiiu”. poprzedniego filmu 
Bessona, opowiadającego historię m 
tości do morza i jego mieszkańców — di 
finów. W dniu premiery wydawało się, iz 
elekt „bomby” nie zawiódł — przed kasa 
mi kin wyświetlających „Nikitę” ustaw 
Się długie kolejki, przy czym średnia wie: 
ku nie przekraczała dwudziestu pięciu 
lat 

Przedstawiciele Gaumonta — dystrybu: 
tora „Nikity” i wiaściciele kin zacierali z 
zadowoleniem ręce, według wszystkich 
wstępnych sondaży film zapowiadat się 
jako prawdziwy „samograj”. Premierow: 
publiczność wydawała się jednak wyraż 
nie zaskoczona dokonanym przez. „mi 
strza” wyborem Gwałtowne, nerwowe 


no ż 


ta Anne 


Anne Parillaud 


ekwer 


Uikity”, kontrastujące w sza 
kujący sposób z pełnymi spokoju, sta 
tcznymi 1 przestrzennymi scenami 
Wielkiego biękitu” musiały zdezoriento 
wać widzów, oczekujących najprawdo 
podobniej od reżysera poetyckiej baśni 

Nikita to pseudonim młodej narko: 
manki, skazanej na dożywolnie więzienie 
za zabójstwo policjanta. Izolatka, w której 
cziewczyna budzi się ze snu nie jest jed 
rak więzienną celą, lecz izbą w ośrodki 
policyjnym. w którym szkoli się agentów 
przeznaczonych do wykonywania „misji 
specjalnych 

Pierwsze bojowe zadanie Nikity to lik 
widacja niewygodnego polityka z egzo: 
tycznego kraju. Śmiertelny pojedynek 
jaki dziewczyne stoczy z obstawą zamor 
dowanego Azjaty jest jednym z najlep. 
szych, pod względem kinematograficz. 
ym, Iragmentów filmu: szaleńczy rylm | 
zaskakujące elskty plastyczne są nieza: 
rzeczalnym świadectwem „nerwu” rozy 
iego Bessona 
Scenariusz „Nikiły” zawiera zreszią 
odniesienia do autentycznych proble 
mów dzisiejszych nastolatków, nie polra. 
Tących odnależć się w otaczającym ich 
oszalałym świecie narkotyków | przemo. 
cy. gdzie coraz trudniej o jakiekolwiek 
iudzkie odruchy. W tym kontekście staje 
się zrozumiały sukces kasowy filmu Bes: 
sona. Może współczesna, zby! szybko 
pozbawiona złudzeń młodzież oczekuje 
od reżyserów takich właśnie filmów 
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Jest już gotowy: po latach kłopotów 
odkładanej realizacji | zmian reżyserów 
[ilm „The Two Jakes” szczęśliwie wszedł 
na ekrany Jest lo kontynuacja sławnego 
Chinatown” Romana Polańskiego, opo 
ektywie Jake Gittesie. Akcja 
znowu rozgrywa się w Los Angeles, tyle, 
że w jedenaście lat później. Kontynuację 
zapowiadano już w roku 1974, Robert 
Towne napisał scenariusz, ale kiedy Po 
lański zmuszony został do opuszczenia 
Stanów, sprawa utknęła W 1978 roku 
sam Towne podjął się rezyseri, ale na 
planie rozpoczęły się konlikty z produ 
ceniem Robertem Evansem, lak gwał 
lowne, że zdjęcia trzeba było przerwać 
Potem film miał robić Mike Nichols a na 
wet Bernardo Bertolucci, nic z tego jed: 
nak nie wyszło. Ale Jack Nicholson nie 
chciał zrezygnować z roli, która należy do 
najlepszych w jego karierze. Jego nazwi 
sko jesi gwarancją linansowego sukcesu 
1 dlatego to on w końcu podjął się reży. 
serii. Realizacja rozpoczęła się w 1987 
roku, pełną parą ruszyła jednak w ubieg 
tym Tytuł wskazuje na „dwóch Jake'ów 

jednym jes! detektyw Gittes, drugim 
złowrogi handlarz 
Jake Berman. z którym toczy się walka 
na śmierć i życie. W filmie występują tak 
że Harvey Keitel, Federic Forrest, piękna 
Meg Tilly | — niespodzianka - awangar 
dowy muzyk | aktor z filmów „Jima Jar 
Tom Waits. (kr) 
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